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Kończąc w 22 numerze „Świa¬ 
ta Młodych" dyskusję w Lidze 
Reporterów poświęconą ochro¬ 
nie środowiska (hasło KRAJOB¬ 
RAZ) zamieściłem wypowiedź 
„Leśnika" z Kurzelowa. Opatrzy¬ 
łem ją wówczas komentarzem 
o niepokojącym braku reakcji ze 
strony Nadleśnictwa Włoszczo¬ 
wa na zaniedbania w rezer¬ 
wacie 1 ^ 

Niżej koleiny list „Leśnika" 
i nasza wspólna satysfakcja. 

Szef Ligi Reporterów 

Nie da wno byłe m w reze rwa cie 


ptactwa wodnego „Ługi" i bar¬ 
dzo się ucieszyłem. Cały rezer¬ 
wat został otoczony nowym/, du¬ 
żymi tablicami informacyjnymi 
z wypisanymi na nich zakazami 
obowiązującymi na jego terenie. 
Może teraz szeregi nieuprawnio¬ 
nych zbieraczy runa leśnego i pi¬ 
jawek uszczup/ą się choć trochę. 
Za pośrednictwem ff ŚM" chcia¬ 
łem podziękować Nadleśnictwu 
Włoszczowa za zainteresowanie 
się sprawę, w której interwenio¬ 
wałem. 

„Leśnik", Kurzełów 
Członek Ligi Reporterów 


„MORZE” 

MA 

60 LAT! 

Mowa oczywiście o doskona¬ 
łym magazynie morskim — mie¬ 
sięczniku „Morze" — obchodzą¬ 
cym w bieżącym roku 60-lede 
swego istnienia. 

Miesięcznik ten jest wpraw¬ 
dzie przeznaczony dla młodzieży 
starszej oraz dfa ludzi dorosłych, 
czyta go jednak każdy niezależnie 
od wieku. A na m jest szczegół nie 
bliski ze względu na wspólnie 
prowadzony „Klub Zdobywców 


Oceanów", którego zajęcia od¬ 
bywają stę na pokładzie „Latają¬ 
cego Holendra" - morskiej audy¬ 
cji telewizyjnej. 

Na naszym zdjęciu prezentuje¬ 
my (od lewej) redaktora naczel¬ 
nego „Latającego Holendra" - 
Bohdana Sienkiewicza, trzyma¬ 
jącego pierwszy numer „Morza", 
właśnie ten, który się ukazał 
przed 60 laty. W środku stoi red + 
Michał Dąbrowski, również 
z „Latającego Holendra" a z pra¬ 
wej siedzi redaktor naczelny 
„Morza" - Jerzy Micmski, 

Z okazji Jubileuszu w imieniu 
Czytelników i własnym na ręce 
Naczelnego Redaktora składamy 
życzenia, aby zawsze można było 
kupić w kiosku „Morze" i aby 
„Morze" było zawsze przyjacie¬ 
lem młodych (wmł 
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APARAT 

DO AKUPUNKTURY 

BUŁGARIA (PAP), W instytucie Medycyny 
w Płowdiw powstał oryginalny aparat do tzw, syn¬ 
chronicznej akupunktury. Przyrząd pozwala na do¬ 
konanie nakłucia jednocześnie w ośmiu punktach 
ciała ludzkiego. Przy takim pobudzeniu ośrodków 
osiąga się ponoć najlepsze wyniki leczenia 

(jo) 


(PAP). 22-3etni Kanadyjczyk pobił niedawno re¬ 
kord, pozostając przez 16 dni i 17 godzin bez snu. 

Nie wiadomo jednak, czy wejdzie do Księgi Rekor¬ 
dów Cuinnessa, w której figuruje już poprzedni reko¬ 
rdzista, mieszkaniec W. Brytanii, który wytrzymał bez 
snu dokładnie taki sam okres. Kanadyjczyk większość 
czasu spędza! na grze w karty, jednak jego partnerzy 
odpadli już po upływie dwóch tygodni. 

(ki) 
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KUBA (PA P). Mary Weismuel- 
ler, wdowa po Johnnym Weis- 
muellerze, byłym mistrzu olimpi¬ 
jskim w pływaniu i najsłynniej¬ 
szym odtwórcy postaci człowie- 
ka-małpy, Tarzana, powiedziała 
w Acapulco w Meksyku, że w nie¬ 
dalekiej przyszłości w Stanach 
Zjednoczonych powstanie film 
biograficzny o jej mężu. Zostanie 
wyprodukowany na potrzeby te¬ 
lewizji, będzie trwać około trzech 
godzrn, i opowie o karierze spor¬ 
towej Johnn/ego Weismueile- 
ra. „Chcemy - podkreśliła Mary 
Weismueller-by poznano John- 
ny ł ego zarówno jako sportowca, 
jak i człowieka, który zdobył me¬ 
dale w sposób uczciwy, nie 
wskutek zażywania środków po¬ 
budzających, jak się to zdarza 
obecnie". 

Warto przypomnieć, że zanim 
Weismueller trafił na plan filmo¬ 
wy, zdobył pięć złotych medali, 
pobił 67 rekordów świata w pły¬ 
waniu i 52 razy sięgnął po tytuł 
mistrza Stanów Zjednoczonych, 

Tymczasem grupa sportow¬ 
ców z Acapulco podjęła publicz¬ 
nie zbiórkę pieniędzy na pomnik 
z brązu ku czci Weismuellera. 
Praca ta będzie przedstawiać Ta¬ 
rzana oraz Koęzkodana, który to¬ 
warzyszył mu w przygodach 
w dżungli. 

Pomnik stanie w okolicach po¬ 
rtu w Acapulco. Inicjatorzy zbiór¬ 
ki zyskali poparcie władz miasta, 
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71 Utworzono Komitet Naukowy Obchodów 
Tysiąclecia, Na przewodniczącego Komitetu 
powołano prezesa Polskiej Akademii Nauk 
prof. dr Tadeusza Kotarbińskiego. 


Na fundusz Grunwaldzki wpłynęło 
dotychczas 28 11B782 zL Pieniądze będą 
przeznaczone na budowę pomnika i za¬ 
gospodarowanie ^pola grunwaldzkiego, 
na konserwację zabytków kopernikow¬ 
skich we Fromborku oraz na zbudowa¬ 
nie Harcerskiej stanicy turystycznej w re¬ 
jonie pól grunwaldzkich. 



161 Po przeszło 21 latach powróciły z Kanady 
do Polski skarby wawelskie, a wśród nich 
słynne arrasy, Przywiózł je do Gdyni polski 
Małek „Krynica". Transport wartości kilku¬ 
dziesięciu milionów dolarów ubezpieczyły 
towarzystwa asekuracyjne 28 krajów 


Ewakuacja skarbów (arrasy, gobeliny, 
kobierce, chorągwie, insygnia królew¬ 
skie, zbroje, zabylki piśmiennictwa, cen¬ 
ne manuskrypty) podjęta na własną rękę 



- 

przez pracowników zatrudnionych na 
. Wawelu rozpoczęła się 3 !X 1939 r. Wiśla¬ 
ną galerą popłynęły one z Krakowa do 
Sandomierza, skąd przewieziono je do 
Rumunii. Dalszy szlak prowadził przez 
Francję i Anglię do Kanady. Najcenniej¬ 
szą pozycją są arrasy; z około 320 arra¬ 
sów zgromadzonych na Wawelu w poło¬ 
wie XVI w. prze* Zygmunta Augusta po¬ 
zostały 132 tkaniny. Obecny zbiór arra¬ 
sów jest jedną z czterech światowych 
kolekcji dziel sztuki tego rodzaju (ZSRR, 
Wiedeń, Mad rył 3. 


18 I Podpisano w Warszawie umowę w spra¬ 
wie udziału NRD w budowie rurociągu na¬ 
ftowego. Będzie nim transportowana przez 
terytorium Polski ropa z ZSRR do NRD. 

17 II Sejm uchwalił ustawę o 5-letnim Pianie 
Rozwoju Gospodarki Narodowej na fata 
1% 1-1965, zakładającym przyspieszenie 
tempa rozwoju gospodarczego i dalszy 
wzrósł wydajności pracy. 

2 m Po raz pierwszy na ekranach telewizo¬ 
rów pojaw*ił się sygnał zapowiadający szkol¬ 
ne audycje telewizyjne, po czym odbyła się 
lekcja języka polskiego dla V I VI klasy. 
Tematem lekcji były inscenizacje bajek Kra¬ 
sickiego, Trembeckiego i Fredry, 

23111 W Stoczni Gdańskiej odbyło się spusz¬ 
czenie na wodę tankowca „Balaklawa" 
o nośności 19 tysięcy DWT, przeznaczonego 
dla armatora radzieckiego, jest to 308 z kolei 
statek zbudowany po wyzwoleniu przez 


gdańskich stoczniowców. Obecnie łączny 
tonaż zwodowanych od 1948 r. statków osią¬ 
gną! milion ton. 


Stocznia Gdańska wykazuje najwię¬ 
kszą w budownictwie okrętowym dyna¬ 
mikę rozwojową zajmując piąte miejsce 
w świecie. Gdańsk buduje statki dla 
ZSRR, ChRL Brazylii, USA, Francji 
l Szwajcarii. 


23 III Po raz pierwszy w Polsce i na całym 
święcie obchodzono Światowy Dzień Me¬ 
teorologa, Data ta wiąże się z terminem 
wejścia w życie światowej konwencji meteo¬ 
rologicznej (23 III 1954 r ), 

16 IV Odbyły się pierwsze w historii Polski 
jednoczesne wybory do Sejmu i rad narodo¬ 
wych, W wyborach do Sejmu wzięło udział 
94, 83 procent uprawnionych. Na listy Frontu 
jedności Narodu padło 98,34 procent glos o w 
ważnych. Do Sejmu PRL III kadencji wybrano 
460 posłów: 255 z PZPR, 117 z ZSL, 39 z SD, 49 
bezpartyjnych. Do rad narodowych różnych 
szczebli wybrano 184 tysiące radnych. 

26 V Przekazano do ruchu zelektryfikowaną 
Finię kolejową Gliwice-Opole-Wrocław dłu¬ 
gości ponad 170 km. 

26 V Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów 
zatwierdzi! budowę nowej fabryki opon 
w Olsztynie, 


Uczące 40 lat wydawnictwo „Nasza 
Księgarnia" powstało w 1921 r. z inicjaty¬ 
wy działaczy Związku Polskiego Nauczy¬ 
cielstwa Szkól Powszechnych, Od po¬ 
czątku istnienia „Nasza Księgarnia" była 
związana z postępowym ruchem nau¬ 
czycielskim, Podczas okupacji wydawa¬ 
no nielegalnie podręczniki szkolne,a po 
wojnie poza książkami dla dzieci i mło¬ 
dzieży - czasopisma: „Miś", „Świersz¬ 
czyk", „Płomyczek", „Płomyk" i „Miody 
Technik". 


1 VI Z okazji Dnia Dziecka ogłoszono wyniki 
zorganizowanego przez Polskie Radio pod 
protektoratem Polskiego Komitetu do spraw 
UNESCO - międzynarodowego konkursu 
rysunku i malarstwa dzieci p. n, „Moja oj¬ 
czyzna", Na konkurs wpłynęło 105 tysięcy 
prac z 80 krajów. 

2-3 VI Odbył się w Warszawie k ra jo wy zjazd 
inspektorów szkolnych poświęcony zada¬ 
niom związanym z retor mą sz kol nic lwa. Naj¬ 
ważniejsze zadania reformy to: zmiana pro¬ 
gramów nauczania tak, aby szkoła dawała 
młodzieży wiedzę związaną z życiem i umie- 
jęiność stosowania jej w praktyce; wzmoc¬ 
nienie ideowego oddziaływania na mło¬ 
dzież; przedłużenie nauczania w szkole 
podstawowej do 8 klas- rozbudowę szkol¬ 
nictwa zawodowego. 

4 VI Na Górze św, Anny odbyły się centralne 
uroczystości z okazji 40 rocznicy Ili Powsta¬ 
nia Śląskiego. 


14 VI Ambasador brytyjski w Warszawie 
przekazał ministrowi żeglugi - „Roli of Ho- 
nour" - listę honorową poległych podczas 
ostatniej wojny marynarzy alianckich służą¬ 
cych na statkach handlowych i rybackich pod 
banderą brytyjską. Wśród nich znajdowało 
się wielu Polaków. Lista honorowa to jeszcze 
jeden hołd złożony marynarzom polskim, 
którzy na dalekich morzach prowadzili wal¬ 
kę z najeźdźcą hitlerowskim. 

Na cmentarzu wojskowym na Powąz¬ 
kach odbyła się uroczystość odsłonięcia 
w kwaterze batalionu „Zośka" płyty pa¬ 
miątkowej, na której wyrytych jest 200 
nazwisk żołnierzy „Szarych Szeregów" 
poległych w Powstaniu Warszawskim, 

15 VII Sejm uchwalił ustawę o rozwoju syste¬ 
mu oświaty i wychowania. W dziejach ludo¬ 
wego ustawodawstwa jest ona pierwszym 
aktem prawnym normującym wszystkie 
sprawy nauczania i wychowania w szkolnic¬ 
twie podstawowym, zawodowym i średnim, 
zasady ustroju szkolnego, a także zasady 
kierowania i zarządzania szkołami oraz pla¬ 
cówkami oświatowymi i wychowawczymi, 

31 VH 30-milionowy obywatel urodził się 
w Polsce. W okresie powojennym najwię¬ 
kszy przyrost naturalny zanotowano w 1955 
r, - 19,5 promifle. Według oceny historyków 
liczba ludności w Polsce za Mieszka :i - 

c, d. na str 2 













































































Mleczarnia ruszyła w Jarocinie 



Jako prezes spółdzielni mleczarskiej w Kobylinie 

Fot. archiw.um 



Moj dziadek Antoni Rosemann 
przy wirówce podczas pierw¬ 
szych dni po wyzwoleniu Jaro¬ 
cina 


D ziadek moj nazywał się An¬ 
toni Rosemann, cał^ okupa¬ 
cję pracował w mleczami 
w Jarocinie, jako „majster pro¬ 
dukcji''. Miał pokój na poddaszu 
w mleczarni, co pozwoliło mu 
obserwować Niemców, którzy 
w ostatniej chwili zamierzali wy¬ 
sadzić mleczarnię w powietrze. 
Postanowił uniemożliwić im wy¬ 
konanie tego zadania. Zaprosił 
Niemców, postawił im piwo 
E wódkę, rozpoczęli długie 
rozmowy* 

Jak było słychać odgłosy zbli¬ 
żającego się frontu, dziadek 
krzyknął po niemiecku, że „Ros¬ 
janie już idą". Niemcy zapomina¬ 
jąc o swoim zadaniu rzucili się do 
ucieczki. 

Rano dziadek odłączył zapalni¬ 
ki od podłożonych min i postano¬ 
wił pojechać po mleko. Wróciw¬ 
szy, odwirował je, odwiózł do 
miasta dla dzieci, Mleczarnia ru¬ 
szyła w pierwszy dzień wolności. 
W dzień dziadek pracował w mle¬ 
czarni, a wieczorem i w nocy 
2 opaską biało-czerwoną na ręka¬ 
wie i z karabinem na ramieniu 
chronił obiekt, ponieważ było du¬ 
żo band, które kradły i dewasto¬ 
wały. 


Dziadek mój był potem kierow¬ 
nikiem w różnych mleczarniach, 
został odznaczony Złotym Krzy¬ 
żem Zasługi, odznaką Zasłużone¬ 
go Działacza Ruchu Spółdzielcze¬ 
go i za zasługi w Rozwoju Woje¬ 
wództwa Poznańskiego. Przeglą¬ 
dając dokumenty dziadka znalaz¬ 
łem też legitymację racjonaliza¬ 
torską. 


Od babci dowiedziałem się, że 
to za wynalazek „urządzenia do 
pobierania prób na czystość 
mleka". 

Dziadek nie żyje od 12 lat. 


Adrian Szulczyński (III ki.) 


BYŁEM DUMNY Z TEJ SPÓŁDZIELNI... 


Siedzimy przy stole. U, 1&4ełnia 
uczennica I_Q im. gen. AJ. Zawadzkie¬ 
go w Ostrowie WJkp. i on, mój dzia¬ 
dek, 64-letni posiwiały mężczyzna. 

- 5 koń czyta się wojna. wróciłem do 
domu - mówi cicho, - Opowiem d 
o lej naszej Polsce Ludowej* na która 
tak czekaliśmy... 


ył rok T9S-4, nie pamiętam już 
dokładnie. Nasza wieś nie zmie- 
nda się właściwie. Mieszkaliśmy 
dalej w czworakach. Tylko jeden Osto¬ 
ja wybudował sobie dom, własny, no, 
ale to inna sprawa. 

Było nas 16 rodzin. Każdy miał pokój 
z kuchntą. Wszyscy mieliśmy swoje 


gospodarstwa, ale wtedy nawet nie 
wiem* skąd to przyszło, że zjednoczy¬ 
liśmy je. Powstała spółdzielnia pro¬ 
dukcyjna. Nasza! fa zostałem pre¬ 
zesem, f 

W skład zarządu wchodziły jeszcze; 
Kazimiera Nagel i Władysława Danie¬ 
lak. Brygadzistą był Stanisław Kądzie- 
lak, a księgową Teresa Nagel (obecnie 
Łyżwa). 

Mieliśmy 240 ha ziemi, ale żadnego 
wykształcenia rolniczego. Najpierw 
wystarczała nam sama praktyka, ale 
potem dla zarządów spółdzielni zor¬ 
ganizowano kurs. Trwał on 6 miesięcy. 
'Ponieważ chłonęliśmy wiedzę jak gąb¬ 
ki, po powrocie byliśmy bogatsi o wie¬ 
dzę z zakresu uprawy roślin, hodowli 
i leczenia zwierząt, J nasz (dochodzą¬ 
cy) agronom miał mniej do roboty. 

Potem zarobiliśmy na nowe maszy¬ 
ny konne, mieliśmy też młocarnię po¬ 
ruszaną za pomocą silnika parowego, 
a z biegiem czasu zaczęliśmy nawet 
korzystać z usług POM-u (Ostrów, 
obecnie ul. Limanowskiego). Użyczał 
nam on swych traktorów, a gdy nasza 
młocarnia zepsuła się, korzystaliśmy 
również z młotami POM-owskiej. 
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Osiągaliśmy coraz to lepsze wyniki. 

- I wiesz - przerwał na chwilę, po 
czym dodał dobitnie - byłem dumny 
z ten naszej spółdzielni! I z tej naszej 
wsi, I nte żałowałem, że jestem tutaj, 
bo to była wieś, o jakiej marzyłem, 
jakiej chciałem zawsze. - UśmiechnąŁ 
się i mówił dalej: 

— Pracę zaczynaliśmy z reguły 
o 6,00, ale zimą, gdy było jej mniej, 
przychodziliśmy na &,0G, Punktualnie 
zaczynały tylko krowiarki (tak nazywa¬ 
no osoby zajmujące się obrzędem 
krów i dojeniem) 1 Świniarki, bo zwie¬ 
rzaki chciały jeść. Naszymi chlewami 

i oborami mogliśmy się szczycić, były 
wprost wypieszczone. Część obory 
przeznaczona była dla krów Indywidu¬ 
alnych, Bo każda rodzina miała krowę 
na mleko dla dzieci, 

- Dziadku, a czy nie chciałbyś być 
na przykład na budowle w tym czasie, 
w mieście* nie wolałbyś? 

- Musisz zrozumieć-odpowiedział 
- że my też budowaliśmy tę Ludową 
Polskę... 

On ma rację! Ta mała spółdzielnia 
w Karskach, której prezesował, była 
ogniwem naszej historii. A losy moje¬ 
go dziadka - jana Wrońskiego, są 
dziejami Jednego z obywateli. 

Beata Kozińska 



Takie 

postępowanie 
przysparza Ci 
nowych 
zmartwień 

Do napisania tego listu skłonił 
mnie list Judyty („RP" nr 2). 

Czy nie uważasz, Judyto, że 
dwóje się sypią i gromy spadają 
na Ciebie dlatego, że nie przy¬ 
gotowałaś się do lekcji? Piszesz, 
że kiedy wracasz do domu, rzu¬ 
casz książki w kąt i próbujesz 
o tym zapomnieć. Sumienie od¬ 
zywa stę dopiero o 22,00. Czy to 
aby nie za późno? Czy nie lepiej 
by było, gdybyś po powrocie do 
domu wzięła książki do ręki 
i nauczyła się lekcji? Gdybyś się 
nauczyła, na pewno byś chęt¬ 
niej szła do szkoły i niepotrzeb¬ 
ne byłyby wagary, bo jak inaczej 
można nazwać to co robisz? Czy 
sądzisz* że jeżeli nie pójdziesz 
do szkoły* to ominie Cię pyta¬ 
nie? A więc nie! Będziesz pyta¬ 
na jeszcze więcej, 

A poza tym wiele tracisz i ps> 
tern możesz nie rozumieć lekcji. 
Sądzisz, ze jeżeli sama napi¬ 
szesz usprawiedliwienie, to 
oszukasz profesorów i ro¬ 
dziców? 

Moim zdaniem oszukasz sa¬ 
mą siebie. W końcu przyjdzie 
taki dzień kiedy będziesz mu¬ 
siała zdać maturę* I co? Wtedy 
też pójdziesz na wagary? 

Uważam, że zamiast rzucać 
książki i tracić bezmyślnie całe 
wieczory powinnać uczyć się, 
a o 22,00 już spać* jeżeli bę¬ 
dziesz wypoczęta i będziesz 
wiedziała* że się nauczyłaś lek¬ 
cji, na pewno skończą się waga¬ 
ry, a piątki posypią się jak z ręka¬ 
wa i pochwały spadną na twoją 
głowę. Wtedy nawet polubisz 
szkołę j nauczycieli, 

„Kaśka" 


Nawet 
dzieci palą! 

Bardzo chcę pomagać moim 
kolegom, co leź robię* Poma¬ 
gam im odrywają? ich od /łych 
nawyków, jak np. plucia, po U * 1 - 
nia petów i mówienia brzydkich 
słów. Nie jestem staroświecki 
ale uważam, że takim zjawi¬ 
skom powinno się zapobiegać. 

t Majdramaiyc/nicjsze test to. 
iż w mojej szkole (nie wiem jak 
w innych, ale w mojej - tak) są 
3-klasrści... palący papierosy. 
Gdy poinformował mnie o tym 
mój (colcga, z początku nie 
chciałem uwierzyć, ale kiedy ta¬ 
ką dramatyczną scenę (nie prze¬ 
sadzam, że tak mówię) ujrzałem 
na własne oczy* chciało mi się 
płakać. 

Nazajutrz nadarzyła słę okaz¬ 
ja, żeby do nich podejść. Takież 
zrobiłem. Powiedziałem tym 
smarkaczom, że palenie tytoniu 
jest bardzo szkodl iwe* że nie ma 
żadnego sensu, ale mój wysiłek 
poszedł na marne. Próbowali 
mnie nastraszyć starszym bra¬ 
tem, ale ani trochę stę nie prze¬ 
straszyłem i nie poprzestałem 
na rym. W tym roku do mojej 
klasy przyszedł nowy uczeń, 
tzw. drugo roczny. Dowiedzia¬ 
łem się, że pali od trzech lat. 
jemu też postanowiłem przyjść 
z pomocą. Tłumaczyłem mu tak 
samo jak tym trzem małym 
chłopcom, I... przemówiłem mu 
do rozsądku. Bardzo się z tego 
powodu ucieszyłem i cieszę się 
nadal. 

Może po zamieszczeniu mo¬ 
jego listu w *,RP" znajdzie się 
więcej takich „działaczy" jak ja? 
Bardzo bym chciał, żeby zostało 
zlikwidowane palenie, tak bar¬ 
dzo rozpowszechnione wśród 
młodzieży a nawet i dzieci. 

„jAntyni koty n" 


OD REDAKCJI: Wszystkim 
dziewczętom i chłopcom górą* 
co dziękujemy za liczne karty 
nadesłane z okazji świąt wielka¬ 
nocnych* Kolorowe pisanki* 
żółte kurczaki i palemki cieszyły 
nasze oczy f a serca - Wasza pa¬ 
mięć o „Święcie Młodych", (bs) 


c.d. ze str. 1 

obliczona metodą porównań z Innymi ob¬ 
szarami ówczesnej Europy-wynosiła około 
1 min mieszkańców. Za czasów Kazimierza 
Wielkiego (na podstawie szacunków opar¬ 
tych na płaceniu tzw. świętopietrza) ludność 
Polski bez Rusi (a włączając ludność Śląska 
i Pomorza) sięgała ok. 6 min. 

Do Związku Harcerstwa Polskiego na¬ 
leży 79 7248 druhen i druhów działają¬ 
cych W 26 OB drużyn acTT -T- 

W Polsce jest 136 9&B warsztatów rze¬ 
mieślniczych* w tym 50 079 na wsi. 

W bieżącym roku rzemieślnicy wzięli 
udział w Międzynarodowych Targach 
Poznańskich* Wyroby rzemieślnicze 
sprzedano m. in* do Francji* USA* 
Kanady. 

25-27 VIII W Sopocie odbył się I Międzynaro¬ 
dowy Festiwal Piosenki* w którym wzięło 
udział 10 polskich £ 18 zagranicznych piosen¬ 
karzy. Spośród polskich utworów I miejsce 
uzyskała piosenka „Embarrass" ( muzyka Je¬ 
rzego Wadowskiego, słowa Jeremiego Przy¬ 
bory, wykonanie Ireny Santor), Za interpre¬ 
tację wyróżniono: Irenę Santor (b. solistkę 
„Mazowsza"), Sławę Przybylską i Ludmiłę 
Jakubczak. 

Na tegorocznym Międzynarodowym 
Konkursie Rysunków Dziecięcych 


w Delhi Polska otrzymała 13 nagród, 
w tym jeden złoty medal prezydenta 
Indii dla Ani Lewanowicz z Krakowa za 
najlepszy na konkursie rysunek pt. „Przy 
fortepianie". 


T IX Centralne uroczystości z okazji o twarda 
nowego roku szkolnego odbyły się w Cheł¬ 
mie Lubelskim, który w br* obchodzi 960- 
Jecie istnienia. 


W nowym roku młodzież otrzymała 
ponad 400 nowych szkól* W szkołach 
podstawowych będzie się uczyć o koło 5 
min uczniów, Pracę podjęło blisko 230 
■ tysięcy nauczycieli. 

Największymi ośrodkami akademicki¬ 
mi są: Warszawa (42 Tysiące studentów), 
i Kraków (23 tysiące). 


20 IX Zginął w wieku 40 lat w katastrofie 
samochodowej reżyser filmowy i wykładow¬ 
ca w Wyższej Szkole Filmowej, Andrzej 
Munk, jeden z najwybitniejszych przedsta¬ 
wicieli polskiej kinematografii, odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski. Jego filmy, zarówno królkometrażo- 
we jak i fabularne* zdobywały nagrody i dy¬ 
plomy na zagranicznych festiwalach, W Pol¬ 
sce Munk olrzymal nagrody za filmy: „Czło¬ 
wiek na torze", „Eroika", ,.Zezowate 
szczęście". 


Ił X Polski przemysł lotnfczy eksportuje 
swoje wyroby do 30 krajów, m. in* do: Aus¬ 
trii* Danii, Hiszpanii, RFN, Egiptu, Kanady* 
USA. 

24-27 X Przebywała w Warszawie z wizytą 
prywatną w drodze powrotnej z ZSRR do 
kraju - królowa belgijska Elżbieta w towarzy¬ 
stwie córki, księżnej Marie-Josć oraz osobis¬ 
tości dworu. Królowa zwiedziła Warszawę 
i Żelazową Wolę. 

■i 

. W 27 lat po ukazaniu się znanej po- 
wieści *,Noce i dni" Marii Dąbrowskiej 
„Przegląd Kulturalny" rozpoczął druk 
nowej powieści tej autorki pt. „Przygody 
człowieka myślącego". 

Tl Xf Od początku br, wyprodukowano 100- 
lysięczną tonę siarki. Około &6 tysięcy ton 
uzyskano w kombinacie w Tarnobrzegu. 

13 XI Pierwsze miejsce w ogólnopolskim 
współzawodnictwie o najlepsze wyniki eko¬ 
nomi czno-produkcyjne Państwowych Go¬ 
spodarstw Rolnych zdobyto po raz czwarty 
z kolei Żytowiecko w woj. poznańskim. Po¬ 
siadające ok. 500 ha użytków rolnych PGR 
Żytowiecko uzyskało dochód wynoszący po¬ 
nad 2,6 mir, zł. 

W listopadzie w PKIN w Warszawie 
czynna jest wystawa książek jednego 
z czołowych naukowych wydawnictw 
angielskich „Pergamon-Press" Ekspo¬ 
zycję zorganizowały: ośrodek Rozpo¬ 


wszechniania Wydawnictw Naukowych 
PAN i Państwowe Wydawnictwo Nauko¬ 
we. Wystawiono ponad 300 książek 
z dziedziny nauk społecznych, biologi¬ 
cznych, rolniczych* matematyczno-fizy¬ 
cznych i technicznych* jednocześnie 
w Londynie, Cambridge i Osfordzie zor¬ 
ganizowano wystawy publikacji PWN, 


4X11 W hucie „Batory" w Chorzowie przeka- 
.zami-pizedie rminowo do eksp,loaiaqL-atal=- 


lurbmy energetycznej o mocy 125 MW* Bu¬ 
dowa tego agregatu stanowi największe 
w bieżącym roku osiągnięcie polskiego 
przemysłu i stawia Polskę w gronie S krajów 
świata, produkujących takie urządzenia. 


Na tegorocznych mistrzostwach świa¬ 
ta oraz Europy Polacy uzyskali ponad50 
miejsc punktowanych, w tym 6 tytułów 
mistrza* 1 wicemistrza świata oraz 4 tytu¬ 
ły mistrza i 4 wicemistrza Europy. Najle- 
piej spisali sfę ciężąrowryy hokferzfr _ 


carfcę blach grubych tzw. ęuarto. jest to 
największa tego typu walcarka w kraju i jed¬ 
na z największych w Europie. Ten całkowicie 
zautomatyzowany i zmechanizowany obiekt 
zaprojektowano i wykonano w kraju. 


Aparat zwany sztucznym sercem wraz 
z urządzeniem do schładzania krwi służy 
od lipca br. przy szczególnie ciężkich 
operacjach w klinikach - poznańskiej 
i łódzkiej. Został on skonstruowany 
w Zakładach „H* Cegielski' 1 z inspiracji 
prof, jana MolEa, kierownika poznań¬ 
skiego ośrodka kardiochirurgii. Pomyśl¬ 
ne przeprowadzenie przez prof, j, Mo Ha 
dwóch skomplikowanych operacja na 
otwartym sercu chłopców w wieku 8 i 5 
lat przv obniżeniu temperatury ciała do 
12*T przyniosło wielki rozgłos chirurgo¬ 
wi i polskim urządzeniom* 

14 XII W zakładach mechanicznych , Ża¬ 
rn eeh J '' w Elblągu nastąpi! rozruch olbrzymiej 


szermierze oraz strzelcy* Polscy spor¬ 
towcy pobili w tym roku 6 rekordów 
Świata, 2 rekordy Europy oraz 150 rekor¬ 
dów Polski. Ogółem polscy sportowcy 
uczestniczyli w br. w 2Sb spotkaniach 
m ięd zynarodowych* 


19 XII W kombinacie im. Lenina w No«ei 
Hucie nastąpiło oficjalne przekazanie do 
eksploatacji wielkiego pieca nr 4, najwię¬ 
kszego w Europie, Będzie on produko¬ 
wał rocznie tysięcy ton surówki. 


„Orbis J ” obsłużył przeszło lSOtysięo 
turystów zagranicznych, w t> m 50 tysięcy 
z krajów zachodnich i zamorskich. 
Wpływy dewizowe z turystyki wyniosą 
prawie 3 min dolarów. Za pośrednie 
twem .Orbisu ‘ jechało z kraju blrskc 
30 tysięo osob, w csm około 3 os>ęo 
do krajów- socjalistycznych. 






















Spotkania 


Za późno 


Ogłuszenie jak ogłoszenie. W tym okre¬ 
sie pojawia się takich wiele, A jednak 
zelektryzowało Tomka* który choć w gaze¬ 
cie szuka głównie wyników meczów spor¬ 
towych i nazwisk nowych rekordzistów'* 
tym razem przybiegł Ju mnie w nastroili 
Kolumba po przypadkowym odkryciu 
Ameryki* 

„Popatrz, poparz* to byJoby coś dla 
mnie” - wołał z daleka* wymachując za¬ 
drukowaną płachtą. Potem podał mi ją 
triumfalnym gestem i kazał się cieszyć 
radością jego wielkiego odkrycia. 

Przebiegłem stronę wzrokiem i nie od 
razu domyśliłem się* o co mu chodzi: Pe- 
wex zaprasza... Polskie Nagrania zatrud¬ 
nią... Zapewniamy atrakcyjną pracę... 
Najtańsze słomki do napoi... Gitarzysty 
basowego poszukuje zespół muzyczny... 
Chyba nie to ostatnie - pomyślałem* przy¬ 
pominając sobie godzinne próby Tomka* 
po których nie obywało się bez interwencji 
mało muzykalnych sąsiadów. 

- Oczywiście* że nic - usłyszałem i pa¬ 
lec niedoszłego gitarzysty basowego wska¬ 
zał zupełnie inne ogłoszenie: dyrekcja li¬ 
ceum takiego to a takiego informuje absol¬ 


wentów' skół podstawowych* że otwiera 
klasy humanistyczną z nauką trzech języ¬ 
ków' nowożytnych. 

- To by mi naprawdę odpowiadało - 
wykrzyknął Tomek i złożył gazetę* zapo¬ 
minając, że już tylko miesiąc dzieli go od 
ukończenia - miejmy nadzieję z wynikiem 
pozytywnym - pierwszej klasy licealnej 
o profilu... matematycznym, 

- Za późno - stwierdziłem* odcinając 
się od jego entuzjazmu* - Trzeba było 
o tym pomyśleć rok temu - dodałem, nie 
mogąc się powstrzymać od tego komenta¬ 
rza* bo wyborowi Tomka zawsze byłem 
przeciwny. 

- No, ale tamto liceum mam bliżej* a po 
drugie zdawałem tam razem z Andrzejem, 
I zresztą w zeszłym roku nic natrafiłem na 
takie ogłoszenie, 

Tomkowi wydawało się* że wyłożył 
wszystkie najważniejsze argumenty* co nic 
przeszkodziło mu powiedzieć jeszcze paru 
zdań o wadze nauki języków obcych i moż¬ 
liwościach dalekich podróży, jakie umie¬ 
jętność porozumiewania się za granicą 
ułatwia. 

- Na naukę języków - nie trzech a dzie¬ 


sięciu - nigdy nie jest za późno - uspokoi¬ 
łem go nieco po bdfersku* ciesząc się, że 
w K tym jego językowym zapale odnajduję 
echa mojej ostatniej podróży* która nic 
byłaby tak udana* gdyby nic mój angielski* 
wystarczający nawet zamiast tajemniczego 
języka maltańskiego, z którym zetknąłem 
się również na wyspie, wsławionej nie tak 
dawno nieprzejednaną postawą swego pre¬ 
miera, odwrotnie proporcjonalną w upo¬ 
rze do rozmiarów tego maleńkiego pańs¬ 
tewka. 

Właśnie w czasie tej podróży napisał do 
mnie Konrad z Poznania i ponieważ list 
jego otrzymałem dopiero po powrocie, nic 
wiem czy na jakiekolwiek rady nie jest już 
za późno. 

„Poznałem w dyskotece dziewczynę. 
Po dwóch tygodniach znajomości zaczęliś¬ 
my ze sobą chodzić. W czasie wspólnie 
spędzanego Sylwestra powiedziała - ko¬ 
cham Cię. Uwierzyłem (pomógł mi w tym 
Twój lisi, w którym pisałeś: mam nadzie¬ 
ję* że trafisz na prawdziwe uczucie). Tak 
też mi się zdawało (jeszcze do wczoraj), 
Wierzyłem iż to jest właśnie to* Często 
z moją dziewczyną rozmawialiśmy na te¬ 
mat Twoich Spotkań. Obojgu nam się one 
podobają, lecz nie o tym chcę pisać. Jestem 
o rok młodszy od mojej dziewczyny (okła¬ 
małem ją) i choć wszystko układało się 
bardzo dobrze - kochaliśmy się - gdy 
wygadałem się pechowo* Lle mam lat, ona 
powiedziała, że straciła do mnie zaufanie. 
Obawiałem się, że to koniec. Prosiłem ją ze 
Izami w oczach, aby data mi ostatnią szan¬ 
sę, obiecałem* że już nigdy więcej jej nie 


okłamię. Uwierzyła. Chodzimy ze sobą 
nadal, chociaż mi się wydaje, że coś mię¬ 
dzy nami zgasło. Ona chce, żebym napra¬ 
wi! swoją winę, lecz ja niestety nic mam 
pojęcia jak to zrobić. Proszę. Jarku, po¬ 
móż mi! Nie wiem, co się ze mną dzieje, 
nie mogę się odnaleźć. Błagam, napisz, co 
mam zrobić* aby odzyskać jej zaufanie. Ja 
ją naprawdę kocham i nie chcę jej stracić, 
Odpisz jak najszybciej!” 

Ale na moja odpowiedź jest już (.hyba 
za późno,,. Albo Konrad zc swoją dziew¬ 
czyną zrozumieli* że to* co ich łączyło jest 
warte uratowania i moja pomoc nie jest już 
im potrzebna, albo odchodzili od siebie 
coraz dalej od tego pierwszego kłamstwa 
i do dziś odeszli już tak daleko, że nie 
wiem* czy potrafię się z nimi razem spot¬ 
kać* choć będę w najbliższych dniach 
w Poznaniu i bardzo chętnie zaprosiłbym 
ich na duże lody, by porozmawiać o tym 
złym, co minęło. Wiem* że kłamstwo' nic 
jest to zbyt pewna i dobra postawa do 
budowania na niej czegokolwiek, ale wiem 
również* że nie musi być to tak jak w zna¬ 
nej balladzie Bułata Okudżawy: 

„Pierwsze kłamstwo* myślisz - ech, 
zażartował ktoś. Drugie kłamstwo-gorzki 
śmiech, śmiechu nigdy dość. A to trzecie, 
gdy już przyjdzie przez twój próg* głębiej 
rani cię niż na woj nic wróg”. Byk udało się 
zatrzymać na tym pierwszym kłamstwie. .. 

A jeśh jednak jest już za późno? 

Najpierw posłuchajmy jeszcze raz Oku¬ 
dżawy: 

„Pierwsza miłość z wiatrem gna, z nie¬ 
pokoju drży. Druga miłość życie zna 


i z tej pierwszej drwi A ta trzecia jak 
tchórz w drzwiach przekręca klucz i waliz¬ 
kę ma spakowaną już", 

Wiem, że nie brzmi to optymistycznie, 
ale wiem też* że w słowach tych kry je się 
prawda życiowego doświadczenia, w które 
trudno uwierzyć;* gdy kocha się naprawdę 
po raz pierwszy i ma się szesnaście łat, a me 
sześćdziesiąt, bo tyle ma teraz właśnie 
Okudżawa. 

Ale lepiej może niektóre prawdy uświa¬ 
domić sobie wcześniej* Nie za wcześnie* 
ale i nie za późno. Mniej potem rozgory¬ 
czeń i rozczarowań. A zawsze zostają jesz¬ 
cze wartości* na których można budować 
swoje dziś i jutro, 

A poza tym spraw naprawdę os mlecz¬ 
nych, na których odwrócenie naprawdę 
nie ma żadnej możliwości, jest naprawdę 
bardzo niewiele. Gdy głos lekarza - proszę 
nie wchodzie, mama nie żyje - zatrzymuje 
w drzwiach szpitalnej sali, uświadamia się 
to sobie wyraźnie,Tu rzeczywiście jest już 
za późno, W innych sprawach - nic tylko 
wojny* o której śpiewa w tej samej balla¬ 
dzie - Okudżawa ma on jednak rację: 

„Fierwsza wojna* pal ją sześć, to już ty le 
lat... Druga wojna, jeszcze dziś winnych 
szuka świat. A tej trzeciej, co chce prze¬ 
rwać nasze dni, winien będziesz Ty, wi¬ 
nien będziesz Tyl” 

Pierwsze niepotrzebne kłamstwo, 
pierwsza zdradzona miłość* pierwsza... 
Nie bądź im winien. Tu jeszcze nie jest za 
późno. 
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SZUKAMY HARCERSKIEGO PRZEBOJU 
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„ŚWIATA MŁODYCH" 

I MAGAZYNU HARCERZY 

„KRĄG 
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Dziś u nas, za tydzień w telewizji 


Gościła z występami m.in* w Paryżu, 



AWBS 



KA 


H istoria grupy rozpoczęła się do¬ 
kładnie 15 lat temu, w maju. 
Sześć śpiewających dziewcząt 
z Harcerskiego Zespołu Pieśni i Tańca 
„Kru&yna" przy Komendzie Chorągwi 
Warmińsko-Mazurskiej w Olsztynie 
założyło własny zespół. 

Dzisiejsza „Arabeska" jest siedmio¬ 
krotnie większa. Oprócz najliczniej¬ 
szej grupy wokalnej* posiada też sek¬ 
cję instrumentalną i recytatorską. Jest 
zespołem znanym nie tylko w kraju 
lecz również w szerokim świecie. 


Berlinie* Wołgogradzie, Moskwie, 
Pradze, Budapeszcie* Sofii* Bukaresz¬ 
cie, Sinaji - wszędzie z dużym powo¬ 
dzeniem. Popularność „Arabeski" 
znajdowała swoje odbicie w wielu no¬ 
tatkach i recenzjach prasowych, w za¬ 
proszeniach do audycji radiowych 
i programów telewizyjnych. Ba, dzia¬ 
łalność zespołu była nawet tematem 
kilku prac dyplomowych i magister¬ 
skich. 


heski” nie lubią udziału w przeglą¬ 
dach, festiwalach i konkursach. Mę- ■ 
czy ich rywalizacja, a poza tym jedna 
czy dwie piosenki wyrwane z repertu¬ 
aru nigdy nie mogą zaprezentować 
nawet w części walorów zespołu. To¬ 
też „Arabeska" najlepiej czuje się 
w dużych programach, w których wy¬ 
korzystać może wszystkie swoje moż¬ 
liwości i umiejętności. Jej ostatnio 
przygotowany program trwa około 
godzi ny i złożony jest z trzech bloków 
tematycznych: region - ojczyzna - 
zabawa, 


Każdy ma takie dni f 
chodzi zly na cały świat, 

Gdy nic a nrc 

nie potrafi już bawić nas. 

Ale to krótko trwa, 
no i dobrze, tak ma być. 

Bo młodzi jak my, zawsze znajdą czas 
Na uśmiech tak jak dziś. 

Ref* 

Jak zabawa, to zabawa! 

Niech zatańczy cały świat! 

Bo kiedy śpiewa nasza wiara 
jest wesoło na „sto dwa”! 
jak zabawa, to zabawa! 


Największym sukcesem w piętnas¬ 
toleciu „Arabeski" są nie żadne na¬ 
grody i wyróżnienia, ani wojaże zagra¬ 
niczne, ani popularność w radiu i tele¬ 
wizji, lecz to, że w zespole jest jak 
w rodzinie - bywa pogodnie t chmur¬ 
nie, poważnie i beztrosko, spokojnie 
i zadziornie, ale zawsze „.„chmury 
rozwiewa wiatr, wracają dobre dni, bo 
młodzi, jak my, zawsze znajdą czas na 
uśmiech ", <jz) 

Fot. archiwum 


jak my 

Niech radośnie mija czas. 

Ach! żeby tak aż do rana 
Przetańczyć przy świetle gwiazdl 

Takie bywają dni, 

Gdy od rana coś nie tak,,. 

Gdy nic a nic 
Ta nauka me idzie nam. 

Chmury rozwieje wiatr 
i powrócą dobre dni* 

Bo młodzi jak my, zawsze znajdą czas 
Na uśmiech tak jak dziś. 

Ref* 

Jak zabawa, to zabawy... 



„Kaktus" po grecku znaczy - fO- 
śtina klująca* Najczęściej spoty¬ 
kany jest w Południowej i Centralnej, 
Ameryce, na stokach Andów, na 
pustyniach i w stromych wąwozach. 
Dla indiańskich plemion -Azteków 
i Majów niektóre rodzaje kaktusów 
były związane z rozmaitymi wierze¬ 
niami i obrzędami religijnymi, inne 
uważane były nawet za święte. Kiedy 
pierwsi żeglarze stanęli na konty¬ 
nencie amerykańskim, byli zachwy¬ 
ceni dziwacznymi roślinami. Zabie- 
raFi je potem ze sobą do domów. 
W XVI wieku największą ich kolek¬ 
cję posiadał aptekarz z Londynu - 
Morgan. Prawdopodobnie w XVIII 
wieku kaktusy zostały przeniesione 
do Rosji, do Petersburga, gdzie znaj¬ 
dował się pierwszy na świecie ogród 
botaniczny. 

Dziś znamy ponad 1500 gatunków 
kaktusów. Co ciekawe, owoce wielu 
z nich spożywane są przez ludzi* 
W końcu XIX wieku amerykański 
ogrodnik Luter*Barbenck wyhodo¬ 
wał kaktus bez kolców o owocach 
przypominających w smaku poma¬ 
rańczę. 

Najbardziej charakterystyczną ce¬ 
chą kaktusów jest ekonomiczna go¬ 
spodarka wodą* Czyż pod tym 
względem kaktusy nie przypomina¬ 
ją wielbłądów? (jz) 


Fot. archiwum 



Mimo sukcesów, członkowie „Ara- 
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..Mam prawie 17 lat t nie uczęszczałam 
dotychczas do żadnej szkoły średniej, 
W moje i miejscowości takiej nie ma f 
j uczyć się w innym mieście nie mam 
możliwości. W domu jest nas dziewięcio¬ 
ro i rodziców nie srać na opłacenie moje¬ 
go pobytu w innym mieście. Bardzo 
chciałabym zdobyć jakiś zawód, zacząc 
pracować i pomóc rodzinie. Słyszałam, ze 
są takie możliwości w OHP: Napiszcie, 
proszę , gdzie powinnam się zgłosić i ja¬ 
kiego zawodu mogę się nauczyć? Czy 
ucząc się i pracując w hufcu będę mogła 
sama się utrzymać ?" 

Anka 

Obecnie driała na lerbnce kraju ponad 
100 stacjonarnych Ochotniczych Hufców 
Pracy dla młodocianych (w tym 22 dla 
dziewcząt). Mozę się do nich zgłosić każda 
dziewczyna i każdy chłopak, kiorzy mają 
16-13 Eat i pragną zóoóyc zawód- Jako 
junacy zatrudniani są w niepełnym wy¬ 
miarze godzin w rożnych zakładach pracy 
i uczęszczają do zasadniczej szkoły zawo¬ 
dowej, Ci, którzy nie mają ukończonej 
szkoły podstawowej, uzupełniają ją 
w podstawowym, studium zawodowym 
i tu zdobywają kwalifikacje zawodowe. 
Wszyscy otrzymują bezpłatne zakwatero¬ 
wanie oraz mają zapewnione wyżywienie 
i umundurowanie. Pobyt w hufcu trwa 
dwa lata. 

Stacjonarne OHP dla młodocianych są 
niemal na każdej większej budowie 
i w wielu zakładach pracy. Kandydaci na 
junaków mogą podjąć pracę zarówno 
w rolnictwie jak i w budownictwie, w prze¬ 
myśle lekkim, Spożywczym, maszyno¬ 
wym, chemicznym, również w resorcie 
zdrowia, gospodarki terenowej czy mor¬ 
skiej. 

Szczegółowych informacji o warun¬ 
kach nauki i pracy oraz zawodach do ja¬ 
kich przygotowują OHP udzielają woje¬ 
wódzkie komendy OHP i poszczególne 
hufce. Można się tam zgłosić osobiście 
lub napisać list z prośbą o takie infor¬ 
macje. 

Ochotnicze hufce pracy stwarzają moż¬ 
liwość zdobycia zawodu wszystkim, któ¬ 


rym me ułożyło się w życiu. Dają również 
okazje do rozwoju zainteresowań i pozna¬ 
nia atrakcyjnych form spędzania czasu 
wolnego. Dla znajdujących się w trudnej 
sytuacji rodzinnej, materialnej, i mieszka¬ 
niowej są szansą szybkiego usamodziel¬ 
nienia. 

O tym, jak się żyje w OHP opowiedziały 
nam junaczki drugiego rocznika jednego 
z hufców działających w woj. częstochow¬ 
skim. 

Pochodzą z całej Polski, Uczą się zawo¬ 
du ślusarza i tokarza, pracując w nowo¬ 
czesnych zakładach sprzętu motoryzacyj¬ 
nego. Mieszkają w nowym, dobrze wypo¬ 
sażonym hotelu, w 2- i 3-osobowych po¬ 
kojach. Stołówka przyzakładowa niezłe 
karmi. Jeśli chcą, mogą kontynuować na¬ 
ukę w technikum dla pracujących. Zakład 
zapewnia wówczas zakwaterowanie 
w pobliskim hotelu robotniczym a po za¬ 
kończeniu nauki gwarantuje stałe zatrud¬ 
nienie. 

— Jak trafiłyście do hufca? 

Anna (zamierzała zostać kelnerką); Po¬ 
rzuciłam szkołę , bo ciągle popadałam 
w konflikty z nauczycielką. Teraz wydaje 
mi się to śmieszne, ale wtedy nie widzia¬ 
łam innego wyjścia. Zbuntowana siedzia¬ 
łam w domu i fozmyśłetom co dalej. 
O rym hufcu do wie dzia łam się od kuzynki. 
Postanowiłam spróbować. Teraz uczę się 
zupełnie odmiennego zawodu - będę Ślu¬ 
sarzem — ale jestem zadowolona. 

Katarzyna (była już w J1 klasie techni¬ 
kum); O hufcu przeczytałam w gazecie 
akurat wtedy, kiedy zrezygnowałam ze 
szkoły. Nie dawałem sobie rady z mate¬ 
matyką u Tu niestety fez muszę srę jej 
uczyć , ale w grupie jakoś łatwiej. 

Beata (próbowała uczyć się w kilku 
szkołach); Tutaj łatwiej wałczyć z trudnoś¬ 
ciami. Nie znaczy to naturalnie, że staje¬ 
my się prymusami , najczęściej gra idzie 
o utrzymanie dostatecznych. Wychowaw¬ 
cy i koleżanki z klasy są na miejscu i za¬ 
wsze jest do kogo zwrócić się o pomoc. 
0a, nawet trzeba, bo za dwóje obrywa się 
po głowie... 

— Dosfownieżf 

— niezupełnie, a/e są różne kary regu¬ 
laminowe, np, zakaz opuszczania miejsca 
zakwaterowania czy udziału w jakiejś 


atrakcyjnej imprezie. To mobilizuje. Za 
niedbującego się w nauce czok a ją też roz¬ 
mowy z wychowawcą. 

Anna: Takie rozmowy to zupełnie cq 
innego niz trucie rodziców, Zwłaszcza gdy 
ma się fak fajną wychowawczynię jak na¬ 
sza. W domu rodzice zawsze mówią; nie 
pójdziesz nigdzie, siedź i ucz się. Krzyczą 
i moratizują. Tu wcafe nie musimy sie¬ 
dzieć godzinami nad książką. Tu trzeba 
odrobić lekcje. Wychowawca sprawdzi, 
ale gdy trzeba — również pomoże. Rodzice 
rzodko potrafią pomoc w nauce , nawet 
sprawdzić im trudno, 

Małgośka: Mam liczną rodzinę j nie 
najlepiej mi się układało. Nawet podsta¬ 
wówki nie udało mi się w terminie skoń¬ 
czyć- Zgłoszenie do hufca zaproponowała 
mi kuratorka. A do wstąpienia akurat do 
tego namówiła mnie koleżanka. Tu uzu¬ 
pełniłam szkołę podstawową, a teraz cho¬ 
dzę do zawodówki. 

- Przy wstąpieniu do OHP obowiązuje 
zasada ochotnictwa. Każdy kandydat na 
junaka sam wybiera sobie zawód/hufiec, 
ale jednocześnie musi pamiętać, że obo¬ 
wiązywać go tu będą pewne zasady f ry¬ 
gor, Czy Zgłaszając się do hufca nie oba¬ 
wiałyście się tej dyscypliny? 

Anno; Wie jest fak źle, a dyscyplina, jeśli 
żyje się z nią w zgodzie, nie fest znowu 
taka surowa * Dla mnie najgorsze jest 
w czesne wstawanie do pracy, Pełnoletni 
mają bowiem pobudkę już o 4,30, młodo¬ 
ciani o 6,30, Do zakładu mamy wprawdzie 
niedaleko, ale trzeba przecież umyć się, 
ubrać, sprzątnąć w pokoju i zdążyć na 5,00 
na śniadanie, W pracy trzeba być o 6.00 {o 
8.00 młodociani). Lecz jak ktoś chce, może 
się wyspać. Cisza nocna jest już o 21.00. 

Małgośka; Pilnować się jednak trzeba 
i nie ma mowy o wymigiwaniu się od 
obowiązków. Na przykład już za cztery dni 
nieobecności w prący „wylatuje $ię łt 
z hufca, 

Katarzyna: Tu nie ma mamy ani taty. 
Każdy sam musi dbać o siebie, o swój 
wygląd , higienę i porządek , Tego się od 
nas wymaga i surowo przestrzegą , Wikt 
nas w tym nie wyręczy, tak jak to Często 
w domu robi mamą. Mamy za to pełną 
swobodę w dysponowaniu zarobionymi 
pieniędzmi. Dopiero tu wiele z nas zaczy¬ 


na fŁizurmec na czym ro po/egą i doceniać 
Starami.) rodziców Teraz przecier byle ja 
kio dżinsy kosztuję ponad 5 tys,, a nam po 
Odtrąceniu zą wyżywienie i mundur po 
zostaje od 3 do 4 fys, zł. Niby to ttużo 
więcej ntz kieszonkowe, !ocz toż niewiele, 
gdy chce się kupie co s porządnego i na 
pomocz domu nie możno Uczyć, 

Beata. Prawdę mówiąc, to batom się 
froebę hufcowego rygoru. Myślałam, że 
tu Trzeba będzie chodzić na baczność, 
wszystko robić na gwizdek dyżurnego, 
a całe popołudnia spędzać na prelekcjach, 
pogadankach i szkoleniach polityczno 
ideologicznych... 

— A tak nie jest?., 

- Takie zajęciu są, Jedne nudnawe, in¬ 
ne nawet interesujące , ale nie zajmują tak 
dużo czasu jak fn sobie wyobrażałam. 
Starcza go również na inne zajęcia, jarów 
no te organizowane dla nas jak i indywi¬ 
dualne, Mamy ru różne kółka zaintereso¬ 
wań; piasty cznę, muzyczne, fotograf tez 
ne, odbywają się - dla nas dziewcząt 
szczególnie przydatne - kursy gotowania 
i szyciu. Możemy chodzić do kina, na 
przyzakładowy basen, pograć w tenisa 
czy w szachy, Urządzamy toż często dys 
ko te ki. A ponieważ nasz hufiec jest koedu¬ 
kacyjny, więc nie mamy problemu z bra¬ 
kiem chłopaków , nic musimy innych za¬ 
praszać do siebie, ani też wpraszoć się do 
nich. 

— Na nudę nie ma więc miejsca 7 

Anna: JVie ma i czasu nie starcza. Pracu¬ 
jemy na dwie zmiany, a w trzy dni, gdy 
chodzimy również do szkoły , mamy aż 
nadto wypełnione od rana do wieczora. 
Jest to trochę męczące, bo praca nie jest 
lekka, ale można się przyzwyczaić. 

- Wasz pobyt w OHP dobiega końca. 
Co dałej? 

Katarzyna: Wszystkie wracamy w ro¬ 
dzinne strony, ale niektórzy junacy z na¬ 
szego rocznika zamierzają pozostać tu 
i nadal pracować w tym zakładzie. 

— Życzę wobec tego udanego startu 
w nowym miejscu pracy i dziękuję za 
rozmowę. 

WANDA SZKLARCZYK 
Fot Maryla Zielaniewska 



Junaczki z hufca w Praszce mieszkają w hotefu , Umeblowanie jest co prawda standardowe, ale przy odrobinie pomysłowości można stworzyć przytulny kąt, do którego 
chętnie wraca się po pracy i dobrze odpoczywa 
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Powiedzieli, napisali... 


PUNKT 

KRYTYCZNY 






„Obecnie doszliśmy do punktu krytycznego: młodzi 
różnych narodów są bardzie/ podobni do siebie nawzajem 
niż do swych rodziców. Młodzi ladzie wszystkich czasów 
buntowali się przeciwko starszemu pokoleniu, dziś jednak 
osiągnięto bardzo niebezpieczny punkt krytyczny, w kto¬ 
ry m młode pokolenie odnosi się do starszego jak do 
wrogiej grupy etnicznej.** 

Konrad Lorenz 

naukowiec austriacki, laureat Nagrody Nobla, w swej naj¬ 
nowszej, wydanej ostatnio książce pt. „Redukcja pierwiast¬ 
ka ludzkiego" 


Bułgarzy gospodarzami 
zimowych igrzysk 1992? 


Wprawdzie mamy za sobą zimowy sezon, a wy¬ 
darzenia ostatniej olimpiady w Sarajewie przeszły 
już do historii, to jednak wciąż otwarta jest sprawą 
umiejscowienia „białych igrzysk^ roku 1992. 0 ich 
organizację ubiegają się także Bułgarzy. Wpraw¬ 
dzie nasi bałkańscy przyjaciele nie mogą pochwa¬ 
lić się sukcesami w sportach zimowych, ale nie 
znaczy to wcale, że nie dysponują obiektami do 
przeprowadzenia wielkich imprez. 

W masywie górskim Witosza, u stóp którego 
leży Sofia, aż roi się od pięknych narciarskich tras, 
wyciągów r hoteli. Głównym sportowym komple¬ 
ksem jest Aleko, połączone ze stolicą kraju nowo¬ 
czesną kolejkę Ifnową o długości 6500 m. Tam 
właśnie, o ile Bułgarii zostanie przyznana organi¬ 


zacja ZIQ, planuje się rozegranie konkurencji klasy¬ 
cznych, wyścigów saneczkowych E bobslejowych. 
Alpejczycy zaś walczyliby w Borowcu, oddalonym 
od Sofii o 70 km. Tam, na najwyższym na Półwy¬ 
spie Bałkańskim szczycie Musal (2925 m), śnieg 
leży przez prawie pół roku. Na jego stoku zbudowa¬ 
no kilka, o rożnym stopniu trudności, tras, Bułga¬ 
rom brakuje jedynie toru do jazdy szybkiej na 
łyżwach j krytego stadionu lodowego. Planują zbu¬ 
dować je niebawem. 

Trudno obecnie przewidzieć, czy naszym połud¬ 
niowym przyjaciołom uda się wygrać przetarg 
o organizację zimowych igrzysk, Ale jeżeli do tego 
dojdzie, można być pewnym, że sprostają obo¬ 
wiązkom gospodarza olimpiady, (zp) 









































B oli, Jest smutno, jest żfe. Minio 
'obecności kolegów nieraz sa¬ 
motnie- Tęsknota za rodzicami. 
Za domem. Za bieganiem. Za pod¬ 
wórkiem, Za szkolą leż, 

Ale kiedy Idzie się do harcówki na 
zbiórkę, albo kiedy do tych unieru¬ 
chomionych rra lożku przyjdą harce¬ 
rze, przyniosą ciekawe książki, wyci¬ 
nanki, czasem kukiełki (nawet „Ma¬ 
rzanna" odwiedzała leżących) to na¬ 
wet jeśli nie przestaje boleć, na tro¬ 
chę stę o tym zapomina, 

A na zbiórce bywa malowanie, 
śpiewanie, własnoręczne tworzenie 
dekoracji do sal szpitalnych i drob¬ 
nych upominków dla personelu na 
różne okazje, 1 uzupełnianie wiedzy 
harcerskiej. To nic, że minie sporo 
czasu, zanim będzie można wziąć 
udział w prawdziwym biwaku, nie 
zaszkodzi dowiedzieć sfę już teraz, 
choćby teoretycznie, co do jego 
przygotowania jest niezbędne. Poba¬ 
wią się trochę wspólnie - warcaby, 
bierki, gra stolikowa w piłkę nożną - 
nauczą się nowej piosenki, wybiorą 
się razem z druhną na zwiedzanie 
szpitalnego laboratorium, posłuchają 
o pracy pielęgniarek i lekarzy - widzą 
ją wprawdzie i odczuwają na co 
dzień, warto jednak spojrzeć na nią 
i z drugiej strony, I potem niejedna 
dziewczynka głośno marzy o tym, by 
właśnie pielęgniarką zostać. 

- Inaczej tu u nas niż w zwykłych 
drużynach, prawda? - uśmiecha się 
druhna Janina Kaczyńska, nauczy¬ 
cie] ka szkoły przy Szpitalu im. J. Śnia¬ 
deckiego w Białymstoku, założyciel¬ 
ka i drużynowa przyszpitalnej druży¬ 
ny harcersko-zuchowej „Dzieci słoń¬ 
ca". - W ciągu 15 łat, bo tyie czasu 
istnieje drużyna, przewinęły się 
przez nią tysiące dzieci. Żeby dokład¬ 
nie policzyć, trzeba by było zajrzeć 
do skrupulatnie prowadzonych 
przez harcerzy i zuchów kronik , A/e 
choć co dwa-trzy tygodnie następuje 
„zmiana warty " {jedni odchodzą , 
przychodzą nowi, niektórzy są już 
harcerzami i zuchami, niektórzy do¬ 
piero u nas stykają się z harcers¬ 
twem ); praca drużyny trwa stałe. Naj¬ 
bardziej zależy mi na tym, aby wyro¬ 
bić w nich wrażliwość na drugiego 
człowieka, na jego krzywdę. Wiedzą 





ZE 


juz na przykład, ze nie można dopuś¬ 
cić, by ma/e dziecko płakało . ł dlate¬ 
go chłopcy 2 chirurgii , z 'zastępu 
„Niewidzialnej ręki", prowadza tzw. 
wesołe przedszkole , W godzinach 
popołudniowych, gdy nie ma już wy- 
cho&awczyr), opiekują się mafucha- 
ińiMym leżącym podają baseniki, wy- 
ŚWrttiają przeźrocza. Każdy ma swo- 
rcfł^odop ie cznych 
Hth totem: słoneczko. 

Ech hasło: trzeba mleć oczy, które 
widzą: uszy, które słyszą; serce, któ¬ 
re rozumie 

Cala gromadka siedzi właśnie 


Druhna Kaczyńska i jej podopieczni 


W TOTEMIE 


Są sobie nawzajem potrzebni 


„Biedronetzki", które właśnie za¬ 
witały do świetlicy prosto ze zbiórki, 
prowadzą dwa punkty biblioteczki 
harcerskiej i zuchowej, 

- Rozwijamy czytelnictwo - chwa¬ 
lą się Małgosia i Jeanette. 

Najmniejsza „Biedroneczka", 
Ania, nie bardzo chce z nami rozma¬ 
wiać, zawstydzona wpatruje się tylko 
we wszystkich ogromnymi oczyska- 
mi w drobniutkiej twarzyczce i nie 
odstępuje ani na krok druhny. Osta¬ 
tecznie zgadza się w końcu policzyć 
na głos do stu. 

Za to chłopcy z zastępu „Dobrzy 
koledzy", z ortopedii, z chęcią opo¬ 
wiadają o tym, jak pomagają słabszym 
rówieśnikom w nauce, jak razem 
z „Biedronecz kam i" wycinają dla ma¬ 


luchów papierowe krasnoludki t/y 
słonie, kleją wycinanki z „Misia" ] in¬ 
ne proste zabawki, O tym, j.ik Lubią 
podczas zbiórek słuchać opowieści 
druhny o jej harcerskich i nieharcer- 
skich przygodach. 

- Pewnie, że to nasze harcerstwo 
wygląda inaczej niż harcerstwo poza 
szpitalem. Bo tam mamy i patrole, 
i podchody f i różne wypady ; i maku¬ 
laturę zbieramy - wspomina tęsknie 
Bogdan, - A/e fam jest ponadto w/e/e 
innych zajęć ; a tu, gdyby nie było 
harcerstwa, w czasie woinym od za¬ 
biegów i nauki byłaby tylko nuda , 

- Zbiórki odbywają się obowiąz¬ 
kowo raz w tygodniu - wyjaśnia Zby¬ 
szek - a/e druhna zgadza się na po¬ 
prowadzenie ich , kiedy tylko jt j o to 


poprosimy. Zawsze znajdzie dla nas 
c/as, bywa że i codziennie. 

A druhna, otoczona gromadką 
swoich zuchow i harcerzy, zapewnia, 
że największą dla niej za ten czas 
nagrodą jest uśmiech malucha t jego 
zapewnienia, że nie chce od niej 
odejść. 

Na zakończenie zbiórki wszystkie 
dziewczynki i chłopcy, ci o kulach i ci 
mogący stać bez nich, zawiązują wraz 
z druhną krąg i w maleńkiej salce 
wielkiego szpitala rozbrzmiewa har¬ 
cerskie „Słoneczko". I jest mniej 
smutno. Może nawet trochę mniej 
boli. 

EWA KOSIŃSKA 
Fot, Marek Szymański 


w świetlicy. Obejrzeli w telewizji film 
o Arabelli. Teraz „tatusiowie" czytają 
swoim maluchom wypożyczone 
przez dziewczęcy zastęp „Biedrone- 
czki" (też z chirurgii) książki. 

Robert ma Wojtusia t Andrzeja, 

- Karmię ich, gdy nie chcą jeść. 
bawię się z nimi klockami, chodzimy 


na „wycieczki'"po korytarzu. 

Radek ma Adasia, Rysio - Zbyszka, 
Karol - malutką Annę, Piotruś jesz¬ 
cze mniejszą twonkę i Krystiana. 
Chłopcy zgodnie twierdzą, że ma on 
najwięcej pracy ze swymi podopiecz¬ 
nymi, ale Piotrkowi wcale te obo¬ 
wiązki nie przeszkadzała. 


'^Nii 
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Było to latem ubiegłego roku. Ha II Ogólnopolski Plener Artystyczny w Jasień czy ku koło Muszyny, zorganizowany przez 
Komendę Krakowskiej Chorągwi ZHP wspólnie z Akademią Sztuk Pięknych w Krakowie, przyjeżdżają niecodzienni goście. 
Wśród młodych artystów - plastyków nerwowa krzątanina. 

- Niech nie myślą, że żyjemy tutaj w artystycznym nieładzie — grzmi druh o boźny. 

Minister Kultury i Sztuki Kazimierz Żygulski wraz z towarzyszącą mu panią z CIMEA z Paryża, rozglądają się ciekawie. Na 
wielu sztalugach połyskuje w słońcu nie wyschnięty jeszcze olej. Prace młodych plastyków robią na przybyszach duże 
wrażenie. Szczególnie przypada im do gustu malutka cerkiewka namalowana pfakatówką przez Izabelę Rajca z Katowic. Jej 
autorka wdzięcznie dyga, witając się z dostojnymi gośćmi, którzy zasypują ją pytaniami: Jak długo maluje? Czy korzysta 
z jakichś wzorców? Skąd czerpie pomysły do swoich prac? łza nie tracąc rezonu odpowiada tak, jak gdyby przez całe swoje 
życie nie robiła nic innego, tylko spotykała się z ministrami.. Goście są zachwyceni. Wręczony przez nią obrazek pojedzie do 
Paryża, by rozsławiać talenty polskich dzieci na międzynarodowej wystawie. 


Dwie pasje Izabeli 



każdy temat jest dobry, gdy maluje 


I zabela ma 12 lat \ jest uczennicę 
Vfc w Szkole Podstawowej nr 58 
w Katowicach. Maluje od najmło¬ 
dszych lat, ale dopiero ód dwóch 
chodzi regularnie na zajęcia do pra¬ 
cowni plastycznej, prowadzonej 
przez pana Henryka Dzięcioła 
w miejscowym Pałacu Młodzieży. 
Dwa razy w tygodniu, w poniedziałki 
E środy, dojeżdża autobusem z odle¬ 
głego od centrum Katowic osiedla 
Tysiąclecia. W pracowni, zamiast 
wymaganych czterech godzin ty¬ 
godniowo, poświęca swemu ulubio¬ 
nemu zajęciu z własnej, nieprzymu¬ 
szonej woli osiem, a nawet i więcej 
godzin. Dzięki pracowitości, a także - 
co podkreśla jej nauczyciel l mistrz 
pan Henryk Dzięcioł - bezspornemu 

talentowi, rozwinęła w krótkim cza- 

% 

sie swoje zdolności. Jej prace tchną 
żydom. 

Woli malować, aniżeli rysować. 

- Rysunek jest płaski — mówi Iza¬ 
bela. Mo frła fo jak obraz namalowa¬ 
ny farbami. Stwarza wrażenie trój¬ 
wymiarowości i głębi. Oczywiście, 
jest i zachowuje się zasady perspek¬ 
tywy, czy w/o/u planów. 

Maiownnb kani sprawia Izabeli pra - ; 
wdziw.j przyjemność. Czy to w pra - 1 
cownl f czy w donui - każdą wolną 
chwilę poświęca ulubionemu 
zajęciu. 


..Kilka praclzabelr powędrowało za¬ 
granicę: „Wesele góralskie" i „We¬ 
sele krakowskie" do Indii, a obrazek 
„Praca na działce", za który otrzyma¬ 
ła I wyróżnienie w listopadzie 1982 
roku, wysłany został na wystawę do 
Lidie w Czechosłowacje Do Jasień- 
czyka także nie trafiła przypadkowo. 
Organizatorzy lt Ogólnopolskiego 


Pleneru Artystycznego ustanowili 
wymagania dla kandydatów ubiega¬ 
jących się o prawo uczestnictwa 
w obozie. Należało wykonać trzy 
prace, w tym jedną na zadany temat 
pn, „Moje miasto". Jakież było zdu¬ 
mienie Izabeli, gdy w kwietniu 1983 
roku dowiedziała się, że wszystkie 


ły zakwalifikowane i wyróżnićnef 
W Jasieńczyku czekała na nią jeszcze 
jedna miła niespodzianka, Otóż spo¬ 
śród 150 prac wysłanych do oceny, 
sklasyfikowano tylko 29, w tym trzy 
jej pędzla: Pomnik Powstańców 
Śląskich", „Portret" i „Konie", 
Komie - to druga pasja Izabeli. 
Z zapałem studiuje albumy Juliusza 


i Wojciecha Kossaków, Gierymskie¬ 
go, Chełmońskiego, Matejki i Brand¬ 
ta - malarzy zafascynowanych koń¬ 
mi i kawalerią. Konie Izabeli są wyłą¬ 
cznie jej końmi. O każdym potrafi coś 
powiedzieć, każdy ma swoje imię. 
Kiedy kilka lat temu pojechała na 
kolonię zuchową do Przechlewa koło 
Rudników w województwie słup¬ 
skim, wspólnie z trzema koleżanka¬ 
mi, dosiadła wyjątkowo spokojnego 
konia i przejechała na nim kawałek. 
Później opiekowała się nim, aż do 
chwili wyjazdu. W rok później, będąc 



Orka w polu, czy scena z Ochabów 
się konie 

z mamą na wczasach w Stodołach 
koło Rybnika, nauczyła się jeździć 
konno. Najpierw dosiadała „Kasi", 
później próbowała angiezować na 
„Ciszy". Którejś niedzieii, po powro¬ 
cie z wakacji uprosiła mamę, by po¬ 
jechać do Ochabów. I tak to się za¬ 
częło, Na co dzień nauka, zajęcia 
w pracowni, a w niedzielę „na 
koń". W specjalnym dzienniczku od¬ 
notowuje imiona wszystkich koni, 
na któ rych jeździła w Och a bach. Przy 
każdej pozycji uwaga: narowista, 
spokojna, nerwus itp. Pod datą 2d 
marca br. lakoniczny zapis: o godz. 
10,00 spadłam z „Bani", która nade¬ 
pnęła mi na nogę... W kilka tygodni 
później, nie zrażona upadkiem, jak 
gdyby nigdy nic-dosiada ...Amara- 


ska”. Noga wprawdzie boli do dzi¬ 
siaj, ale zapał do koni okazał się 
znacznie silniejszy od jakiejś tam 
drobnej kontuzji. 

Izabela marzy o połączeniu obu 
swoich pasji. Chciałaby kolejne wa¬ 
kacje spędzić i w siodle, i w plenerze 
malarskim. Niestety, jak na razie nikt 
nie organizuje tego typu obozów. 
Cóż, szkoda. Trzeba więc będzie 
z czegoś zrezygnować. 

- Pewnie w łipcu pojadę z kole¬ 
żankami i kolegami z pracowni do 
Krosna , a w sierpniu może rra kolej 
ny plener malarski, a może na obóz 
jeździecki Wszystko może $ię zda¬ 
rzyć- mów i na pożegnanie... 

KAZIMIERZ KRZYŚKOW 
Fot. Zbigniew Sisanz 


namalowane przez nią obrazki zosta¬ 
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B yf rok 1371, kiedy po ekranach 
światowych kin zaczął krążyć 
amerykański melodramat „Love 
story", Prosta historia zrobiła kolosal¬ 
ne wrażenie na wszystkich widzach. 
Dlaczego? Opowiadała o miłości 
dwojga młodych ludzi miłości, która 
dawała siłę do przezwyciężania społe¬ 
cznych ba rier, która była wierna i peł¬ 
na tkliwych gestów - w szczęściu 
i w chwilach trudnych. Jej bohatero¬ 
wie bez cienia egoizmu myśleli tylko 
o tym, jak się wzajemnie obdarowy- 
wać uczuciem. 

Przełom lat sześćdziesiątych i sie¬ 
demdziesiątych był okresem dalekim 
Od sielanki. Filmowcy sięgali najchęt¬ 
niej po tematy pozwalające pokazać 
konflikty i kryzysy, na jakie narażony 
jest związek dwojga ludzi. Swoją twór¬ 
czością ilustrowali modną wówczas 
tezę, że małżeństwo jest instytucją 
przestarzałą, utrudniającą jednostce 
znalezienie satysfakcji życiowej. Po¬ 
wodzenie „love story" zaskoczyło 
wszystkich. Poważni socjologowie za¬ 
brali się więc do analizowania tego 
fenomenu. Okazało się, wbrew statys¬ 
tykom mówiącym o wzrastającej 
wciąż liczbie rozwodów, wbrew opisy¬ 
wanym w prasie i pokazywanym na 
ekranach przykładom egoistycznego 
dążenia wielu ludzi do kariery za 
wszelką cenę czy emancypacji kobiet 
przybierającej czasem formy zagraża¬ 


jące życiu rodziny, że ludzie wcale nte 
odeszli od marzeń typowych w XEX 
wieku* Potrzeba przyjaźni, miłości 
i wierności w tych uczuciach, potrzeba 
bezpieczeństwa, które daje spełnienie 
tych uczuć - wręcz się spotęgowała. 
Dlatego też dorośli mężczyźni, kobiety 
I młodzież wychodząc z seansu „Love 
story" Arthura Millera wycierali za¬ 
czerwienione oczy i nie wstydzili się 
tego. 

Ali Mac Graw - pełna życia, ciepła 
i charakteru, znakomicie wywiązała 
się z powierzonej sobie roił głównej 
bohaterki -Jenny, Wyglądała i zacho¬ 
wywała się jak miliony dziewcząt 
i przez to śmiało można powiedzieć, źe 
miliony identyfikowały się z nią i zada¬ 
wały sobie pytanie: - Czy w podobne/ 
sytuacji śmiertelnego przecież zagro¬ 
żenia, potrafiłabym tak jak Jenny-nie 
załamać się, myśłeć z troską i rozpaczą 
nie o sobie , aie o najbliższych?.** I gra 
Ali sprawiła, źe uwierzyły w siebie. 
Przestały wstydzić się swoich uczuć, 
zrozumiały na czym polega różnica 
między naturalnością a pozą. W ten 
sposób klasyczny melodramat wywo¬ 
łał coś w rodzaju obyczajowego zwro¬ 
tu ku wartościom, które (wydawałoby 
się) wyszły z mody. 

Od premiery filmu minęło przeszło 
trzynaście lat. Z pewnością obecne 
pokolenie młodzieży różni się od swo¬ 
ich rówieśników z tamtego czasu. Jest 


inaczej wychowane, ma inne do¬ 
świadczenia, inne lęki i nieco inną hie¬ 
rarchię wartości. Dobry melodramat 
ma jednak to do siebie, ie nie starzeje 
się szybko. Mówi przecież o miłości - 
uczuciu ogólnoludzkim i ponadczaso 
wym. Telewizyjna emisja „Love sto¬ 
ry" nie przeszła bez echa. Świadczą 
o tym także Wasze listy. Tak więc dziś 
spotykamy się z odtwórczynią Jenny, 
w przyszłym zaśtygodniu przedstawię 
Wam jej partnera. 

Elizabeth Alice Mac Graw urodziła 
się w 1938 r, w Westhester w stanie 
Mowy Jork. Studiowała historię sztuki 
i aktorstwo w Wellesley College, Rów¬ 
nocześnie występowała na scenie uni¬ 
wersyteckiego teatru, najchętniej 
w rolach z wielkiego repertuaru sze¬ 
kspirowskiego. Po studiach została fo¬ 
tomodelką. Wkrótce już - jedną z naj¬ 
częściej fotografowanych „twarzy na 
okładkę". Ma ekranie zadebiutowała 
późno, dopiero w 1969 r. w filmie 
larry Pierca'a „Good bye Columbus" 
(pod tym samym tytułem wyświetla¬ 
ny był również u nas) wg powieści 
Philippe Rothe'a i zaskarbiła sobie 
uznanie producentów. Rok później za¬ 
proponowano jej więc główną rolę 
właśnie w „Lov@ story". Trzecim jej 
filmem, który również oglądaliśmy 
w Polsce była „Ucieczka gangstera" 
Sama Peckinpaha. Na jego planie po¬ 
znała Steve McGumna, który wkrótce 
został jej mężem. Wycofała się wtedy 
z pracy aktorskiej. Dopiero po kilku 
latach Sam Peckinpah namówił ją do 
udziału w swoim kolejnym filmie, któ¬ 
ry z pewnością pamiętacie, bo do nie¬ 
dawna krążył po naszych ekranach. 
Był to sensacyjny „Konwój". Jakby 




siłą rozpędu wystąpiła jeszcze w „The 
Playera", filmie którego akcja rozgry¬ 
wa się w środowisku zawodowych te¬ 
nisistów, i na dobre wycofała się z du¬ 
żego ekranu. Miała ku temu powody. 
Dane jej było, niestety, przeżyć w rze¬ 
czywistości dramat będący osią „Love 
story". Jej mąż — słynny Steve McGu- 
inn zmarł na białaczkę w listopadzie 
1980 roku, w pełni sił twórczych. Ich 
wspólna „love story" była bardzo dra¬ 
matyczna t trwała tylko pięć lat. 


Obecnie Ali Mac G rew mieszka wraz 
z synem Joshuą w Nowym Jorku, Gry¬ 
wa rzadko i tylko w telewizje Ostatńio 
oglądano ją w filmie „Chińska róża" 
i w wielkim serialu pt. „Wiatry wojny", 
obok Roberta M ttchuma, Czy wróci na 
duży ekran? Czy uda jej się stworzyć 
kreację, która przyćmi Jenny z „Love 
story"? Te pytania muszą pozostać na 
razie bez odpowiedzi. 

EWA BIELSKA 
Fot. Cinś revue" 



M 

~ J V. ■ £ 

1 . . ... aiij 

tati -V* ^ 

: ■ | 

Ł"* *- . m 


, w : JErT. ££ 




PROST 

I GŁADKIE 

T akie coś, jak na tych zdjęciach obok - to ma być podobno przebój 
(jeden z wielu, jeden z widu!) tegorocznego lata. Na czym rzecz 
polega? Otóż jest to su kłenka uszyta z materiału gładkiego, najczęściej 
albo czarnego, albo białego, a jak już jakiś rnny kolor w grę ma wchodzić, to 
taki., brudasowaty. Jak ten brudny niebieski właśnie. Chociaż... jakby był 
jakiś śliczny jaskrawy żółty lub czerwony może, to wcale bym nie uważała, 
że to brzydko by było. Co prawda już nie taki (ponoć) przebój, ale.*, 

Ale wracając do naszego przeboju (ponoć). Rzecz jasna materiał, z które¬ 
go ta sukienka jest uszyła ma być bawełniany, a w najgorszym wypadku 
lniany. No, jeszcze jakaś elano-bawełna ujdzie ostatecznie. 

To tyle o surowcu. Teraz fason. Fason ma być po prostu prosty. Prosty to 
nie znaczy to samo, co nieskomplikowany w szyciu. Np. akurat ta niebieska 
wcale do takich nie należy. Prosty - to w tym wypadku znaczy, że wszystko, 
co w tej sukience jest, jest hniami prostymi - nic okrągłego, nic marszczo¬ 
nego, taka wręcz asceza. Wspomniałam już o sukience niebieskiej, że 
nieco w kroju jest dziwaczna, aie np, czarna jest rzeczywiście mało 
skomplikowana-zwyczajny worek, Taki worek, to naprawdę każdy potrafi 
sobie uszyć. Kroi się i zszywa - dosłownie dwa szwy, rękawy są wszak 
kimonowe. Fason sukienki białej jest już nieco trudniejszy - też worek co 
prawda, ałe z wszytymi rękawami. 

A w ogóle to główną Waszą uwagę w tym przeboju chciałam zwrócić na 
jego... ścierkowatość. Na ogół przyjęło się uważać, że przebój to coś 
wystrzałowego, rzucającego się w oczy, coś, co zaćmiewa. A tutaj... Można 
przejść nie zauważywszy, t właśnie na tym rzecz polega - że w czymś, co 
jest po prostu nijakie też się wygląda przebojowo. Jeśli, oczywiście, się 
o tym wiel W ten sposób każda najbardziej szmatława sukienka, stara, 
noszona wielokrotnie i od łat, może być przebojem. Byleby dziewczyna, 
która ją nosi chciała o tym wiedzieć. No i żeby miała przy tym minę godną 
noszonego przeboju. A nie jakiś zwieszony nos na kwintę, bo podobno nie 
ma co na siebie włożyć. 

Rozumiemy $tę?I 

A takie właśnie, jak na tym zdjęciu obok, sukienki naprawdę mają być 
przebojem tegorocznego lata. Nic nie zmyślam. 

KI USZKA 
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W 1969 r. znany specjalista przeszczepów serca, 
Ch, Barnard, wygłaszał cykl wykładów w miastach 
południowej Francji. Jego szofer> bystry i inteligent¬ 
ny chłopak, zawsze słuchał uważnie wystąpień szefa. 
Zauważywszy to, Bernard poprosił go raz o przeczy¬ 
tanie wykładu. 

Tego wieczoru profesor odziany w liberię szofera 
siedział na sali, a szofer w garniturze profesora 
wygłosił wspaniały wykład i bez trudu odpowiadał 
na liczne pytania słuchaczy. 

Znalazła się jednak dama, która zadała pytanie 
zbyt trudne dla szofera-wykładowcy. Nit zbiło go lo 
z tropu: 

- Proszę wybaczyć, madame - powiedział zmę¬ 
czonym głosem jestem bardzo zmęczony i dlatego 
kończę swoje wystąpienie i udaję się na odpoezr- 
nck, A o udzielenie odpowiedzi na pani prunie 
poproszę swojego szofera.,. 

Christian NeethJusg Barnard, (ur. Ł11.1922). kar¬ 
diochirurg w Republice Południowej Afryki, chi¬ 
rurg w szpitalu Gróote Sduiur w Kapsztadzie, łde- 
row nik Cardiac Research and Sur cery ca tamtej¬ 
szym uniwersytecie. Zbudował cw. zastawkę Bar¬ 
narda, stosowaną w operacjach na otwartym sercu. 
^ szpitalu Groote Schuur przeprowadził 3,12.1%* 
r, pierwszą w historii medycyny operację przeszcze¬ 
pienia serca u człowieka. 
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CO NA TO 
DOKTOR 
WAISOM? 

WASZYNGTON (PAP), Najobszerniej¬ 
szy zbiór „Sherlockianów" - przedmio- 
tów i książek związanych z bohaterem 
powieści Arthura Conan Doyle\i - ge¬ 
nialnym detektywem Sherfocktem Hol¬ 
mesem, znajduje się nie w Londynie, lecz 
w Minneapolls - w bibliotece uniwersy¬ 
teckiej stanu Minnesota. Placówka ta za* 
kupiła od D.R. Shawa- niekwestionowa¬ 
nego autorytetu w dziedzinie wszystkie¬ 
go, co dotyczy Hol mesa - ogromną kole¬ 
kcję, która obejm uje S tys. książek (w tym 
pierwsze wydania przygód dzielnego de¬ 
tektywa), przekłady utworów Conan Do- 
y!e ł a na 43 języki, a pisanych alfabetem 
8raiJle'a, 19 tys. wycinków prasowych 
oraz makiety mieszkania przy słynnej Ba¬ 
ker Street. W bibliotece Uniwersytetu 
przechowywany jest również dokument, 
zawierający wysuniętą przez prezydenta 
Stanów Zjednoczonych - Franki i na Dola¬ 
no Roosevelta hipotezę, jakoby Sherlock 
Holmes ... urodził się w USA, 

Ciekawe, co powiedziałby na to doktor 
Wat son? (lem) 


20 procent oszczędności paliwa 


WODOROWY 

CIĄGNIK 

ZSRR (PAl), W Leningradzkim Instytu¬ 
cie Politechnicznym ukończono próby 
silnika nowego modelu ciągnika „Kiro- 
wiec" pracującego na paliwie, do które¬ 
go dodano wodór. Silnik oszczędza 20 
proc, paliwa, a ponadto wydziela zniko¬ 
me ilości substancji trujących (jo) 


Statystyka 

nieszczęścia 

(PAP). Według najnowszych danych 
Światowej Organizacji Zdrowia a na święcie 
żyje ok, SCO min. ludzi niepdnosprawnych. 
W tej liczbie znajduje się 70 min. głuchych t 
15 min. nie widomych, 40 min. osób cierpią¬ 
cych na zaburzenia psychiczne, 40 min. osób 
uzależnionych od lcków 3 alkoholu i narko¬ 
tyków. 

Ponad 30 proc, ogółu inwalidów stanowią 
dzieci, Smutne rekordy biją pod tym wzglę¬ 
dem kraje Trzeciego Świata, gdzie częstym 
powodem rozmaitych odm km kalectwa jest 
permanentne niedożywienie, (JcJ) 


ILE ZJADA PRZECIĘTNY 
BRYTYJCZYK? 

Przeciętny Brytyjczyk, który dziś dożywa 
średnio 70 łat* w tym czasie - jak podają 
statystyki - spożywa m. in. 3 krowy, 17 
świń, 25 jagniąt, 420 kurczaków ,0,5 kilome¬ 
tra kiełbasy oraz 3,5 tony pieczywa. 

To - i nie tylko - popija m. in. 60 beczka¬ 
mi (100-litrowymi) mleka i 93 tys. filiżanek 
herbaty. (U) 



Myślę, żf u ust Kormjliwirifs Jaśnioks. 

który dzts zamieszczam, wyr/plą dyskus¬ 
ję, Przedstawia on lonciipcję powstania 
Życiś na Złami w wyniku interwencji 
przybyszów z kosmosu. Ot, przyjechali, 
z 3 szczepjli życia, p = ? j r \mująć jodno- 
cześnio jogo rozwój cia przyszłość, zgod¬ 
ny zresztą z prawami rozwoju ewołueyl' 
nego. Przyjęci® ta ki oj hipotezy tylko po¬ 
zornie wydaje się być prostym, rozwiąż? 
nt&m. 

Nasuwają się od razu pytania; jaką 
formę życia zaszczepili o wt dom niemiara) 
przybysz®? Czy były to bakterio, czy for¬ 
my jednokomórkowe? A może od razu 


przywieźli 2$ SOb\ gotowe ^ prototypy 
owadów, gadów, ptaków,, ss-nkcw, ryb 

itd, rEp,? 

Jeszcze większe »Ątpliwości budzi rta- 
iszy wywód koL jaśoloka. Pi^ze on o po¬ 
wtórnym przybyciu Kosmitów, zresztą 
w ni o dale ki oj przeszłości, którzy zastali 
już na bierni człowieka. Ludzie jednak 
okazali cię niewdzięczni wobec swych 
fł ojców" i czymś Ech obrazili. Kosmici 
postanowili więc ukarać swych podopie¬ 
cznych potopom. CI co ocaleli z togo 
kataklizmu znowu zestali poddani 
„szczepieniu", tak by stali się w przy¬ 
szłości podobni do swych twórców. 


a(a Irmta .b/citc bajka., Nin wspomną jui 
o tym, in qw! kosmici są taro 2 w^ród fiis 
1 pilnuję by wszystko pi zabiegało zgod- 

me-* ich 2 amy?(om. 

My ich nie widzimy, bo należymy do 
niższej go nom cj i m szczeblu rozwoju. 
Innymi słowy, ONI Xo po prostu duchy, 
bóstwa, ery coś w tym rodzaju. 1 w ten 
sposób doszliśmy do końca wywodu kol. 
Jaśmoka, który w gruncie rzeczy i nauką 
nie ma nic wspólnego, 

A co Wy c tym sądzicie? 

PREZES 


CZŁOWIEK 
FORMĄ POŚREDNIĄ 
ŻYCIA NA ZIEMI 


Włączając się do dyskusji ns temat JFO 
chciałbym przytoczyć moją własną ł ipo- 
tezę. Oczywiście nie pretenduje ona do 
hipotezy naukowej. Oparta jest jednak na 
niezaprzeczalnych faktach naukowych. 
Zacznijmy od powstania życia na Ziemi. 
Moim zdaniem nie powstało ono wyjątko¬ 
wym zbiegiem okoliczności, ewolucja zo¬ 
stała tak pokierowana, by właśnie po¬ 
wstało życie. Przez kogo? Oczywiście 
przez przedstawicieli obcej cywilizacji. 
Przybyli oni na Ziemię 4,4 mfd. Jat temu. 
Zaszczepili życie i odlecieli. Od tego czasu 
na Ziemi pozostały różne formy życia, 
a w przyszłości miał powstać Człowiek 
(jako istota podobna do tych, którzy ją 
stworzyli). 

Przywołajmy na pomoc znane dziś po¬ 
wszechnie ustalenia nauki z ewolucji 
świata organicznego 1 przyjrzyjmy się 
uważnie łańcuchowi generacji. Widzimy 
w nim najpierw, że życie samoczynnie 
komplikuje się i doskonali: wyłania się 
z torm niższych i przechodząc przez okre¬ 
ślone etapy rozwojowe zmierza kg for¬ 
mom wyższym, Następnie-wobec braku 
ostrych granic dzielących kolejne genera¬ 
cje (wszędzie znajdują się ogniwa pośred¬ 
nie) - stwierdzamy, że w przyrodzie ma¬ 
my do czynienia z nieprzerwanym cią¬ 


giem form pośrednich. Zauważmy jesz¬ 
cze - na co wyraźnie wskazuje wiedza 
zgromadzona przez biologię - że omawia’ 
ny ciąg jest ciągiem ściśle powiązanych 
ze sobą producentów i konsumentów. 
Nie ma na świecie żadnego stworzenia, 
które egzystowałoby poza tym łańcu¬ 
chem w całkowitej materialnej izolacji. 
Każda istota zajmuje w nim swoje okre¬ 
ślone miejsce, jest konsumentem materii 
zorganizowanej na szczeblu o jeden sto¬ 
pień niższym i zarazem jest producentem 
swojego ciała, które - potencjalnie - staje 
się źródłem energetycznym dia istoty ze 
szczebla o jeden stopień wyższego. Rośli¬ 
ny mogą budować swe organizmy ze 
związków nieorganicznych i są w stosun¬ 
ku do nich nadistotami. Zwierzęta są na- 
distotami roślin. Z kolei, „umysły" też nie 
mogą egzystować w próżni, czerpią one 
energię z fizjologicznych procesów, jakie 
zachodzą w naszych ciałach. Zatem umy¬ 
sły są nadistotami względem zwierząt. 
Możemy teraz zwrócić uwagę na ważną 
zasadę obowiązującą w całym szeregu 
omawianych tu form żyda. Żadna istota 
nie postrzega organizmu swej nadistoty- 
A więc minerały nie postrzegają roślin, te 
znów nie postrzegają zwierząt, które z ko¬ 
lei nie postrzegają umysłów ludzkich. 


Oczywiście zwierzęta widzą nasze ciała, 
gdyż ciało ludzkie należy również do ge¬ 
neracji zoologicznych. Lecz żadnezwierzę 
nie postrzega istoty z generacji psycholo¬ 
gicznej, którą już raz nazwaliśmy 
umysłem. 

Widzieć umysł to znaczy wejść do obcej 
świadomości t śledzić w niej przebieg 
wszystkich myśli Wychodząc z tego zało¬ 
żenia twierdzę, że ta obca cywilizacja do¬ 
szła do takiego rozwoju, że stała się gene¬ 
racją psychologiczną. Powróciła na Zie¬ 
mię (ok, 2500 lat p.n.e,) i tu zastała już 
ludzi. Ludzie jednak czymś ich zdenerwo¬ 
wali więc przybysze postanowili się ze¬ 
mścić na Ziemianach (opowieści o poto¬ 
pie). Po potopie przez mutację mózgu 
ludzkiego znowu zaszczepili im powsta¬ 
nie w przyszłości generacji psychologi¬ 
cznej, 

Oni na pewno żyją wśród nas, tylko że my 
ich nie widzimy. Możemy tylko zauważyć 
formy ich działalności (w szczególnych 
wypadkach), tstoty te nie podejmują ża¬ 
dnej próby nawiązania z nami łączności, 
gdyż porozumienie się między Istotami, 
które należą do dwóch różnych generacji 
jest - co widzimy na niższych szczeblach- 
całkowicie niemożliwe. Przyjęcie lub nie 
przyjęcie tej filozofii (nota bene, nie takiej 
znów nowej} pozostawiam do uznania 
Czytelnikom, Chciałbym jeszcze podkre¬ 
ślić, że nie jestem przeciwnikiem UFO 
i myślę, że powinniśmy szukać obcych 
cywilizacji. Ale cywilizacji równych 
naszej, 

Korneliusz Jeśniok 



Gigantyczne 

burze 

na Saturnie 


Uczeni amerykańscy opracowali dal¬ 
sze dane przekazane przez międzypło- 
netarną sondę ,,Voyag©r fr podczas jej 
przelotu w pobliżu Saturna, Sonda zare¬ 
jestrowała krótkie impulsy elektroma¬ 
gnetyczne - wybuchy fal radiowych, Po¬ 
dobne efekty towarzyszą na Ziemi sil¬ 
nym wyładowaniom elektrycznym w at¬ 
mosferze. 

Są to impulsy elektromagnetyczne! to¬ 
warzyszące błyskawicom. Podobne bły¬ 
skawice badano wcześniej na Wenus 
i Jowiszu. 

Wyładowania elektryczne na Saturnie 
występują raz za razem przez określone 
okresy, co świadczy o wirowaniu źródła 
impulsów. 

Uczeni przypuszczają, że silne wyła¬ 
dowania elektryczne mogą występować 
w rejonie pierścieni Saturna w odległoś¬ 
ci ok. 50 tys. km od powierzchni planety. 
Mogą to być również wyładowania 
w górnych warstwach atmosfery Satur¬ 
na w strefie równikowej albo też nad 
nocną częścią planety. Analiza wyłado¬ 
wań wskazuje, że błyskawice na Satur¬ 
nie są znacznie silniejsze niż na Ziemi, 
zaś burze na tej planecie mogą trwać 
bez przerwy przez wiele tygodni, 


NOWE SATELITY WENUS 


Uczeni radzieccy opracowali już pierwsze informacje dostar¬ 
czone przez międzyplanetarne sondy „Wenus 15” i „Wenus 
16 ”. 

Oba aparaty kosmiczne zostały wysłane z Ziemi w lipcu 1983 
roku i w październiku dotarły do Wenus stając się jej satelitami. 
Sondy krążą po wydłużonych orbitach wokół planety, badając 
jej powierzchnię i atmosferę. 

Sondy kosmiczne przeprowadziły już serię badań i pomiarów 
w czasie lotu z Ziemi na Wenus. Rejestrowano promieniowanie 
kosmiczne ze Słońca oraz z różnych źródeł w galaktyce. Była to 
kontynuacja badań zapoczątkowanych w 1965 roku przez sondę 
„Wenus 2”. W ten sposób uzyskuje ńę wiele cennych informa¬ 
cji o zjawiskach zachodzących w przestrzeni międzyplanetarnej 
- znajdującej się poza zasięgiem oddziaływania ziemskiej ma- 
gnetosfery. 

Wenus 15” i „Wenus 16” zostały wyposażone w identyczną 
aparaturę i mają podobny program badawczy. Głównym celem 
jest zdalne badanie powierzchni planety oraz dokładne rozpo¬ 
znanie atmosfery wenusjańskicj na różnych wysokościach. Pod¬ 
stawowym przyrządem w obu sondach jest precyzyjny radio lo¬ 
ka tor - do badania rzeźby powierzchni planety za pomocą 
radiowych impulsów, Już 16 października 1983 roku „Wenus 


15” wykonała pierwsze sondaże powierzchni planety* Badania 
objęły północne tereny polarne. Ta część planety jest niedostę¬ 
pna dla obserwacji z Ziemi. W ciągu kilkunastu seansów 
obserwacyjnych aparatura sondy rozpoznała dokładnie powierz¬ 
chnię ok. 1 min km kw. Przekazano na Ziemię radarowy obraz 
powierzchni tej części Wenus. Sonda ujawniła nowe łańcuchy 
górskie, rozłamy, uskoki, wielkie kratery meteorytowe. Rozpo¬ 
znano fragmenty powierzchni planety o wymiarach 1-2 km. 
Podobne sondaże w rejonie północnego bieguna przeprowadziła 
także sonda „Wenus 16” ujawniając m. in. pasmo tektonicz¬ 
nych rozłamów szerokości około 150 km i długości 9 tys. km. 
Badania te wy kazały ? że Wenus jest planetą „żywą” - zachodzą 
w niej aktywne procesy tektoniczne i geologiczne. 

Obie sondy prowadziły także badania temperatury na powie¬ 
rzchni planety. Uzyskały także pionowy profil temperatur 
w atmosferze. Specjalne przyrządy śledziły występowanie pary 
wodnej i ozonu w atmosferze wenusjańskiej. Na uwagę zasługu¬ 
ją również badania składu chemicznego i struktury chmur. 
Celem tych obserwacji jest m. Ln. wyjaśnienie przyczyny odkry¬ 
tego już wcześniej zjawiska - występowania w wenusjańskich 
chmurach wiatrów przypominających ziemskie cyklony. 

(PAP) 



Fragment powierzchni Wenus odtworzony na podsta¬ 
wie radarowych sondowań . Z profitu wenusjańskie 
góry wyglądają bardziej imponująco, osiągając wyso¬ 
kość do fQ km 

•i 

Fot. archiwum 


formy święta, ni® narażę się nikomu, kiedy powiem, że jakiś tam 
ogródek równy odpustowi. Odpustów® kramy są efemerydą, ogró¬ 
dek dostarcz® okazji do zabawy od wczesnej wiosny do jesieni. 


względem zasiewów. Pani Wilgoń zapomina o lekcji, odkłada ad acta 
imlasu&zczestwftielnoje f łapie się na haczyk rozsady sałaty. Sałatą 
w teorii pasjonuje się Kucharski, Małek hoduje głośno marchew 
i pietruszkę, chytry Baleron czosnek i cebulę, blady Zięba maciejkę 
i ogórki, dystyngowany jak zwykle Porębski zgłębia tajemnice kwia¬ 
tów jako takich I w ogóle. Sączka interesują strączki”, ewentualnie 
bób. Dziewczyny, głupie frusie, pracusio i lalusie, milczą zrazu, ale 
potem... ostatecznie... słoneczniki i astry,., czemu nie.,. 

Pani Wilgo A promienieją jak mały Jaś na karuzeli (w tamtym roku 
była prawdziwa na odpuście!), tak, tak, posadzimy, robaczki - mówi 
i uśmiecha się, Robaczki przyjmują ten uśmiech jak cukierek i nagro¬ 
dę, a każdy myśli, że pani uśmiechnęła się do niego wyłącznie 
i specjalnie. 

Sto pociech jest przy rekonesansach „czy już". Potem przy kopa¬ 
niu, grabieniu, wyznaczaniu zagonków, deptaniu ścieżek, O grama¬ 
tyce wszyscy zapomnieć czy w ogóle istniej® coś takiego Jak grama¬ 
tyka? Potem co posiać, i kiedy, czy głęboko czy płytko, blisko czy nie, 
szeroko czy wąsko. Ale prosto, koniecznie prosto, pod linijkę, pod 
sznurek, kurczę blade, psze pani, piękna robota. 

Co dzień biegają patrzeć czy wschodzi, czy rośnie, długie ma 
korzonki czy krótkie, trochę, psze pani, palcem zobaczyłem, malut¬ 


kie, uważałem, psz® pani, bardzo. Może jutro, psze pani, zobaczę 
jeszcze raz? 

Wszyscy chcą mieć na wiosnę lekcje z panią Wilgoń. JesienTąteż. 


I troskliwie, pani Wilgoń wzruszona dziękuje dziadom za pamięć 
i dobre serca, zawsze wiedziała, że może na nie liczyć, głowy 
spuszczone, oczy patrzą w bok trochę niepewnie, za chwilę już 
można nie pamiętać, i, idziemy, psze pani, do ogródka? z Pi kusi em, 
psze pani? 

Prowadzą staruszkę pod ręce, chcą nieść Pi kusi a, jakie dobre, 
poczciwe dzieci - mówi pani Wilgoń do kierowniczki. 

Nasza orlica uśmiecha się uprzejmie, ale oczy jej ciskają pioruny. 
Patrzymy na siebie z Marysią no, robaczki dostaną dziś za swoje. 
O tle kierowniczka nie zapomni - dodaje Marysia. 

- Nie lubię, nie chcę, nie przebaczę. To nie dzieci, to potwory! Pasy 
drzeć! - żąda pani Wilgoń. - Taki Pasy! Zawsze to mówiłam, ale 
wszyscy nie, wszyscy, że dobre, poczcfwel 

Kierowniczka znów się uśmiecha, tym razem jest to uśmiech pod 
tytułem miłosierdzie. My uśmiechy chowamy za plecy straszliwego 
sędziego. 

- Dziś Porębski tak mnie na lekcji rozzłościł, że linią zagroziłam, ot 
co. Mała kanalia. Niedobry chłopak. Zly. Niegrzeczny. No, takich to 
tylko bić. 

- Pani Zofia-łagodzi burzę kierowniczka-dziś nam jakaś groźna. 

- No. niegroźna, nie groźna, ale słuch ać muszą. Nie wiercić się, nie 


rozmawiać, uważać. Pisać. Uczyć się. Mores musi być. Porządek Jak 
w szkole. A Porębski niedobry chłopak. 

Wiesz, Ka, ten smarkacz spytał ją dziś na lekcji czy me własne zęby I 

podniósł rękę ł zgłosił się do odpowiedzi. Że mądry, że myśli, że jak 
ona zada trudne pytanie, to tytko Porębski wie. Nb to, Katarzyno, 
zapomną o tym oboje do jutra. We wspomnieniach pani Wilgoń 
i w dniu Porębskiego dzieje się tyle rzeczy. Jutro znów Porębski 
podniesie rękę, potem zapyta, czy pani Wilgoń ma własne włosy 1 czy 
ich kolor (rdzawo-bordo-beżowo^pomarańczowo^njeprawdopodob- 
ny] też jest jej własny i rodzony, a biedna pani Wilgoń pochwę* 
li go przedtem, że mądry, że myśli, że jak ona zada trudne pytanie, 
to tylko Porębski wie... 


Marianna śmieje się co dzień - myśli Jadźka i patrzy spode łba, 
żeby, broń Boże. nikt nie zauważył; że ją może coś obchodzić jakaś 
tam nauczycielka. Mariannie jest dobrze. Nie potrzebuje się uczyć ani 
pilnować żadnej Małej, do domu ma blisko, w domu jest sama i robi, 
co chce. Ona, Jadźka, ma pieskie życie. To co, że tak samo mówi 
o sobie matka, a nawet on, Jadźka wie najlepiej, na własnej skórze 
czuje, że jej jast najgorzej. Matka dągle czegoś krzyczy i wrzeszczy, 
złości się o byle co i szturcha, czasem leje, ale Jadźka nie jest głupie, 
wie, co robić wtedy. 


Cdn. 
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NIE ZAPOMNIJ 

OTO 

NASZ 

POCZTOWY 



UŚMIECH NUMERU 

KIEDY DOKTOR Watson przyszedł któregoś dnia do mieszkania 
swego przyjaciela Sherlocka Holmesa, wielki detektyw pyknął 
z fajki i rzekł: 

- Widzę, mój Watsonie, że dziś mróz, bo założyłeś ciepłą bie¬ 
liznę... 

- W samej rzeczy, a skąd wiesz? 

- Po prostu: w pośpiechu zapomniałeś założyć spodni... 


- KAZIU, co będziesz robił, kiedy dorośniesz? 

- Sędę stawiał ludzi na nogi! 

- Piękne plany, a więc będziesz lekarzem? 

- Skądże, będę naprawiał budziki] 
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CHODŹ DO 
WOZU- musis; 
COS PODPISA' 


.„.TYLKO WYM¬ 
KNĄŁ SIĘ NAM i 
9POD KONTROLI 


TAK TD W HYCJU BYW> 
OEDEN SIE MĘCZY, 

A DRUGI ZaiERA 
^ZA NIEGO LAURY. 
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\ AUT06 PAF0W. ^ 
PAN MILICJANT 
* BVE CZYTELNIKIEM 
MOICH PRZYGÓD, 
KIEDY ©VŁ DESZ¬ 
CZE MfcODYACO? 


A PAPCIO CHMIEL 
NIE BĘDZIE MIAt- 
CO RYSOWAĆ. 
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T roskliwością o męża była czasami zmęczona. Wtedy nie mogła 
zasnąć w nocy, a nie ma nic gorszego niż takie niedobre 
zmęczenie. Więc rano zaczynała latać nowq rysę w swoim 
posągu, zaklejając ją zniecierpliwieniem i pogardą dta ludzkich ma¬ 
łych i byle jakich spraw. 

Żal mi pani Lodzi. Nie bardzo jq rozumiem. Pewnie dlatego, że 
jestem dopiero na początku drogi i żela droga wydaje mi się zupełnie 
cieka wa i warta zmęczenia. Mam ochotę nią iść I iść, aż do końca. Nie 
jestem pokonana żadnym dołkiem i górką, mam zamiar dojść do 
końca przed zniechęceniem i znudzeniem. Mam nadzieję, że tym 
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razem pani Lodzie urodzi szczęśliwie piękne, wspaniale dziecko. 
Nawet nie wie, że dałam mu już imię. Leon. Leon i już. A skoro ma 
imię, musi urodzić się, by je nosić. Nie będzie taki głupi, żeby nie 
poradzić sobie i poddać się na samym początku, jeszcze przed 
początkiem. Spiorę ci kiedyś tyłek, smarkaczu, za to, że teraz nie 
dajesz spać spokojnie po nocach całej kupie ludzi, matce, ojcu, mnie, 
kiedy się zamyślę. 

Dlaczego nie chcesz przyjechać do mnie, Katarzyno? Mam ci tyle 
do powiedzenia. 

Chcesz, tylko nie możesz, bo szkoła i w ogóle wszystko. Tak, 
rozumiem. 


Pani Wilgoń i Marysia [bruderszaft był wczoraj, popity zsiadłym 
mlekiem, moje z cukrem, brrrl — powiedziała Marysia) są w ogródku. 
Rzucam wszystko i idę do nich. (Jeszcze niedawno powiedziałabym 
„polecę"). 

Ten ogródek to cale sto pociech i kilka wcale niemałych proble¬ 
mów, Uciecha dla dzieci równa niemal odpustowi w parafii. Parafia 
mała, więc \ odpust nieduży, inaczej żaden ogródek nie dorównałby 
mu nigdy, nie sięgnął nawet pasa. Odpust ma pas? Waga, jesteś „go¬ 
rzej ci". Dzieci uciekają ze szkoły na odpust podobno od lat. W tym ro¬ 
ku też, sama widziałam. Odpoczęłam nawet po fakcie. Dobrze sie¬ 
dzieć w pustej klasie o dwunastej, j u ż o dwunastej. Kierowniczka 
nie wyciąga konsekwencji. W dzienniku zapisuje się tego dnia: wy¬ 


cieczka przyrodnicza - albo: Prace porządkowe na terenie szkoły 
(wsi). Na odpuście tymczasem dzieciaki chodzą jak w amoku, błędne 
i nieprzytomne, przystają, znów idą, i w drugą stronę, w kółko trzech 
straganów z dech zapierającymi kolorowymi i błyszczącymi szkara- 
dzieństwami, Tylko po dwa złote, po dwa i po pięć* po pięć, po 
dziesięć sztuki piękne i artystyczne, i kupować, kupować! typią 
ociemniałymi ze szczęścia oczami, policzki płoną, spocone dłonie 
miętoszą w kieszeni pieniądze, nogi drepczą w tę i z powrotem* w tę 
i z powrotem, i w miejscu. Kogutki, świstaki gliniane i blaszane, 
z piórkami i bez piórek, piłki na gumce, trąbki, obwarzanki, cukierki, 
pierścionki i harmonijki, święte obrazki, broszki i pierniki, wata na 
patyku, lody, looody, pistolety, serca przeszyte strzałą, balony. 
Wieczorem będzie zabawa na deskach. Ksiądz proboszcz krzyczy na 
kazaniu i na ambonie, że wstyd i grzech, że trzeba by jak przekupniów 
ze świątyni. Kobiety obłudnie spuszczają oczy, bezdzietne i stare 
patrzą na te zmieszane z podlizującą się księdzu naganą. Nie zabawa, 
nie tańce, nie...! - krzyczy, siny już teraz, proboszcz. 

Dzieciaki nie słyszą księdza. Małe, większe i duże drepczą wokół 
straganów* tych trzech. Starsze odchodzą wreszcie pierwsze. Czar 
mija. liii tam - mówią - w Międzywodziu to jest dopiero odpust. Nie 
takie byle co. 

No więc skoro sam proboszcz pełen jest pogardy dla handlowej 


Dokończenie na str. 7 


















































































































































































































